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W o z y  pancerne i czołgi przeciw  m łodzieży  
na ulicach zachodniego Berlina

Policja adenauerowska walczy z dziećmi
według najlepszych wzorów hitlerowskich

Pom imo to Berlin zachodni w o ła :
,a m i  g o  horne*
Z A C H O D N I Berlin był w  środę w idownią wielkiej demonstracji 

pokojowej Związku W olnej Młodzieży Niemieckiej. Ponad 15.000 
młodych Niemców demonstrowało na ulicach dzielnic zachodnio- 

berlińskich Neukoelln, Kreuzberg i Wedding. Wznosili oni okrzyki 
pokojowe, śpiewali pieśni młodzieżowe 1 nawiązywali rozmowy z 
mieszkańcami Berlina zachodniego, zaznajamiając ich z pokojowym  
charakterem Zlotu berlińskiego.

Ma n i f e s t u j ą c a  młodzież za­
atakowała brutalnie policja 

zachodnio - berlińska. Amerykanie 
zaalarmowali dowództwo zachod- 
nlo-berlińskich zmotoryzowanych 
oddziałów policyjnych wyćwiczo­
nych specjalnie w  walkach ulicz­
nych. Używając pałek gumowych 
i sikawek strażackich policjanci u- 
silowali zinusić młodych bojow ­
ników' o pokój do powrotu na te­
ren demokratycznego sektora B er­
lina. W  kilku miejscach w  Berli­
nie zachodnim zjawiły się wozy 
pancerne i czołgi. W  wyniku starć 
413 młodych demonstrantów zo­
stało ciężko rannych i odwiezio­
nych do szpitala. Kilkuset areszto­
wała policja zachodnio-berlińska.

M im o b r u t a l n y c h  ataków  policji 
m łodzi b e r l i ń c z y c y  z c b r 3 l i  w  jedno 
m i e j s c e  n a  t ? r e ń i e  sęfl\łbrS f r a n c i t t ? -  

kiego anty złoto w e u lotk i w ładz z a -  

chodnio-berlińskich i podpalili je. 
G dy ulotki p łon iły  demonstranci 
w raz z ludnością w znosili ok rzyk i: 

„Amerykanie do domu!", „Precz 
z remilitaryzacją!", „N iech  żyją 
zjednoczone, demokratyczne i m i­
łujące pokój Niemcy!"

W  T E A T R A C H  1 na placach 
Berlina odbyw ają  się w  da l­

szym ciągu liczne w ystępy zespo­
łów  artystycznych. W ie lk i sukces 
odniósł koncert m łodzieży hindus­
k iej. K ie row n icy  zespołu hindus­
k iego opow iedzieli w idzom , że pro­
gram  artystyczny delegacji hindus­
k ie j został przygotow any dopiero 
w  Berlin ie, gdyż w  ojczyźn ie swej 
delegaci na Z lo t by li prześ ladow a­
ni przez w ładze.

W  w ypełn ione j po brzeg i jednej 
z sal teatru, w ystąp ił zespół artys- 
t y c f iy  m łodzieży w łoskiej. Dosko­
nale przygotow any program  w y ­
stępów  i w ysoki poziom  artystycz­
ny w yw o ła ły  głębok ie w rażenie 
na słuchaczach.

Dnia 15 bm. odbyła się na przed­
m ieściu Berlina w  Karlshorst 
w ie lka  zabawa ludowa, z udziałem  
przeszło 100 tysięcy chłopców  i 
dziewcząt.

Poseł Iranu
złożył

Prezydentowi RP
listy uwierzytelniajqce
T ł  REZYDENT Rzeczypospolitej 

Polskiej Bolesław Bierut przy­
jął dnia 16 bm. na audiencji posła 
nadzwyczajnego i ministra pełno­
mocnego Iranu pana Ismaii Medjdi, 
który zlożyt Prezydentowi R. P. li­
sty uwierzytelniające. Składając l i­
sty uw ierzyteln iające pan poseł 
Ismait Medjdi pow iedział m. in.: 

Jestem w ysoce zaszczycony, lż 
dzięki zaufaniu Jeqo Cesarskie) 
Mości mam możność wyrażenia 
jqpo uczuć, które żyw i dla W a ­
w e l Ekscelenni. Jestem szcze­
gólnie dumny z zaszczytu repre­
zentowania mego kra|u w  Polsce. 
Pozwolę sobie zapewnić Waszą 
Ekscelenclę, że wszystkie swoje 
wysiłk i poświęcę co iaz w iększe­
mu zacieśnieniu w ięzów  tradycyj­
nej przyjaźni, klóre tak szczęśli­
w ie zachowały się m iędzy naszy­
mi krajami.
Odpowiadając Prezydent R. P. 

Uświadczył m. in.:
W itam  w  Panu przedstawiciela 

kra|u, który czyni coraz w iększe 
w ysiłk i nad podniesieniem ekono­
micznego stanu oraz zachowa­
niem 1 umocnieniem swe| samo­
dzielności.

Cieszy mnie oświadczenie Pań­
skie, lż zamle-za Pan poświęcić 
swe w ysiłk i zacieśnianiu przyjaź­
ni istnie|ącej m iędzy naszymi dwo­
ma krajami. Pogłębiająca się przy­
jaźń m iędzy naszymi narodami 
jest wkładem w dzieło porozumie­
nia m iędzynarodowego, a tym sa­
mym zmniejszenia napięcia w  po­
lity c y  św iatowej.
Następnie pan poseł M edjd i został 

przyjęty przez Prezydenta R. P. na 
audiencji prywatnej, przy której o- 
becny byt minister Spraw Zagranicz­
nych dr Stanisław Skrzeszewski.

SpóM zielnin produkcyjna w 
krakow skich W ysocicach  p ie r- 

ir  iyo.jeu:ódz(u3ie dostar­
czyła zboże na punkt skupu. Na  
zd jęciu  —  ładowanie zboża na 
p la tform ą przed odstawianiem  

do punktu  w Charsznicy.
C A F  —  jo t .  Jarochow ski

poety, greck ich pisarzy znajdu ją ­
cych się w  obozach koncen tracy j­
nych.
' Ogółem  na konkurs odbyw ający 

się w  ram ach Z lotu  M łodych B o ­
jow n ików  o Pokó j nadesłano 192 
u tw ory z 35 k ra jów . Poza pierwszą 
honorową nagrodą przyznano 10 
nagród oraz w yróżn iono 23 u tw o­
ry.

W  te j liczb ie znalazł się rów n ież 
poemat W ik tora  W oroszylsk iego 
potj tytu łem : „M y ".

ŚW IA T O W E J  sław y śp iew ak 
Pau l Robeson przesłał uczest­

nikom  Zlotu M łodych B o jow n ików  
o Pokó j serdeczny list z pozdro­
w ieniam i. Robeson w  sw ym  liście 
stw ierdza, że w ładze am erykańskie 
un iem ożliw iły  mu w zięc ie  udzia­
łu w  Zlocie.

★

K O M IT E T  Centralny N iem iec­
k ie j Socjalistycznej P a rtii Jed 

ności (SED) urządził p rzy jęc ie  dla 
przedstaw icieli de legacji m łodzieży 
k ra jów  uczestniczących w  Z locie 
Berlińskim .

W z ię li w  nim  udział p rzew odn i­
czący i sekretarze SED: W ilhe lm  
Pieck. W a lte r U lb ricb t i Otto G ro- 
tewohl, przew odniczący M iędzyna­
rodow ego Zw iązku  Studentów  
Grohmann. i przew odniczący S w ia- 
tow ej Federac ji M łodzieży  D em o­
kratycznej Berlinguer. W  czasie 
przyjęcia , które przeb iegało w  at­
m osferze serdecznej przyjaźn i i ra ­
dości, podkreślono znaczenie Zlotu 
Berlińsk iego w  w jilce  narodów  o 
pokój i zjednoczone, dem okratycz­
ne, m iłu jące pokój N iem cy.

Depesza
Naczelnego Dowódcy 
Chińskiej Armii 
Narodowo- 
Wyzwoleńczej
do Marszałka
Rokossowskiego
A / fIN IS T E R  Obrony N arodow ej 

Marszałek Rokossowski otrzy­
mał od Naczelnego Dowódcy Chiń­
skiej A rm ii N arodow o-W yzw oleń ­
czej Czu-teh depeszę następującej 
treści:

„M in ister Obrony N arodow ej 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Marszałek Polski 
Konstanty ROKOSSOW SKI 

Serdecznie dziękuję za pozdro­
wienia i życzenia złożone pfzez Was 
z okazji 24 rocznicy powstania Chiń­
skiej A rm ii N arodow o-W yzw oleń ­
czej i wyrażam  pragnienie, aby 
oba nasze kraje jeszcze bardzrej 
zjednoczyły się w  walce o umocnie­
nie pokoju na całym św iecie. 

Naczelny Dowódca 
Chińskiej A rm ii Narodow o- 
W yzw oleńczej

Czu-Teh,ł ^

Jury m iędzynarodow ego konkur­
su pod przew odn ictw em  Pab lo N e ­
rudy na u twór literacki na temat 
..Dlaczego w alczę o pokó j“  p rzy­
znało pierwszą, honorową nagrodę 
młodemu, n ieżyjącem u już poecie 
greckiemu Kostas Yannopoulosow i 
za u twór pt. „Ostatnia P ieśń “ .

Laureat, który brał czynny udział 
w  w alce o w yzw o len ie  G rec ji spod 
jarzm a m onarcho-faszystowskieffo, 
został rozstrzelany 5 m aja 1948 r. 
Nagrodzony obecnie poemat® napi­
sał on w  nocy poprzedzającej e- 
gzekucję.

P rem ię pieniężną w  kw oc ie  100 
tysięcy franków  francuskich p rzy­
znaną za ten utwór, przeznaczono 
na rzecz tow arzyszy nagrodzonego

W alka bohaterskiego narodu koreańskiego

budzi uczucia solidarności, 
podziwu i szacunku

w śród spo łeczeństw a polskiego  
Uroczysta akademia w Warszawie

D N IA  16 BM. z  okazji 6-tej roczn icy w yzw olen ia  Korei przez Arm ię 
Radziecką odbyła się w  sali „Rom a" uroczysta akademia, zorga­
nizowana przez Komitet W spółpracy Kulturalnej z Zagranicą 

1 Polski Komitet Obrońców Pokoju.
Na akademię przybyli członkow ie Rządu R. P. z Premierem Józefem 

Cyrankiew iczem  na czele, przedstaw iciele PZPR, stronnictw politycz­
nych, zw iązków  zawodowych, o r g a n iz a c j i  masowych oraz liczni przo­
downicy prac^.

W  A K A D E M II wziął udział amba­
sador Koreańskiej Republ’ki 

Ludowo - Demokratycznej, Coj Ir.
Obecni by li również ambasador 
ZSRR —  A. Sobolew, ambasador 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Peng Ming-chih i przedstawiciele 
placówek dyplomatycznych innych 
państw zaprzyjaźnionych.

W śród głębokiej ciszy rozbrzmie­
wają narodowy hymn polski i hymn 
Koreańskiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej. O tw iera akademię 
w iceprem ier A leksander Zawadzki.
,.Bezgranicznie ofiarna walka naro­
du koreańskiego, żołnierzy Koreań­
skiej Arm ii Ludowo-Demokratycz­
nej i ochotników w ielk iego  narodu 
chińskiego, budzi wśród wszystkich 
miłujących pokój i wolność naro­
dów, wśród wszystkich ludzi uczci­
wych i dobrej woli, najgłębsze i 
na jserdeczeniejsze uczucia brater­
skiej solidarności, podziwu i szacun- 
ku'’ —  m ówi wicepremier.

W iceprem ier Zawadzki udziela 
głosu wicem inistrowi .1. Burginowi, 
który w  obszernym referacie kreślił 
osiągnięcia w yzw olonego przed sze­
ściu laty przez bohaterską Arm ię 
Radziecką narodu koreańskiego, a j  

następnie historię jeco zmagań z 
imperializmem amerykańskim.

N iezw yk le  gorąco w jtaia zgroma 
dzeni wstępująceao na trybunę am­
basadora Koreańskiej Republiki Lu­
dowo . Demokratycznej Coj Ir. U - 1  
czestnicy akademii stojąc skandują 
długo ,,Kim Ir-sen!” Raz po raz pa-i 
dają okrzyki: ,,N iech żyje  bohater­
ski naród koreański!” ,,Niech żyje 
Kim Ir-seni”

„W  Imieniu narodu koreańskie­
go przekazuję wam w yrazy głębo­
kie j wdzięczności za wasze szcze­
re współczucie i braterską popioc, 
okazywaną narodowi koreańskie­
mu —  m ów i ambasador Coj Ir.

Otwarta zbrojna interwencja 
im perialistów r le  jest w  stanie 

złamać w oli narodu koreańskiego 
—  w oli obrony niezależności, w o l­
ności l honoru ojczyzny —  oświad­
cza ambasador Korei. Naród ko­
reański dobrze w ie, że w  swej 
spraw iedliwej w ojn ie nie jest o- 
samotniony, że prowadzi swą 
świętą walkę, korzystając z sym­
patii narodów w ie lk iego  Związku 
Radzieckiego, w ielkich Chin, Po l­
ski. W ęgier, Czechosłowacji, Buł­
garii, Rumunii. N iem ieckie j Re­
publiki Demokratycznej, M ongo­
lii, A lbanii —  korzystając z po­
mocy postępowej, m iłującej po­
kój części ludzkości.

S IŁ Y  Z B R O J N E  

Z S R R

N A  S T R A Ż Y  P O K O J O W E G O  

B U D O W N IC T W A  

(pa trz a rtyku ł na str. 2 -e j)

D nia 12 sierpn ia 1951 r. w hucie  
„K ościuszko “  odbyła  się u ro ­
czystość u ru ch om ien ia  o 142 
dni przed te rm inem  w ie lk iego  
pieca „B “ . Na zd jęciu : P re m ie r  
C yrank iew icz zwiedza tereny  
rozbudow y huty  „ Kościuszko“ .

C A F  —  fo t. K on dra ck i

Sosnowiec —  Porąbka 
Dandówka -  Mysłowice 
Bytom -  Będzin
...Nowe, dogodne
połączenia
komunikacyjne
k t ó r e  o t r z y m a j q

ś!qscy górnicy i hutnicy
%T AJW IĘKSZE w kraju# inwesty- 

c je w  dziedzinie rozbudowy 
sieci komunikacji lokalnej prowa­
dzone są w w ielkim  ośrodku prze­
m ysłowym  —  na Górnym Śląsku. 
Obok istniejących jeszcze przed 
wojną lub wybudowanych w okre­
sie istnienia w ładzy ludowej wielu 
lin ii komunikacji tram wajowej i au­
tobusowej budowane są obecnie 
nowe linie, które gęstą siecią po­
łączą zakłady przemysłowe, kopal­
nie i huty z miastami i osiedlami 
robotniczymi.

W  ciągu ostatnich 6 lat prawie 
wszystkie miasta, śląskiej niecki 
w ęg low ej otrzym ały połączenia au­
tobusowe. Sieć komunikacji auto­
busowej wzrosła ze 195,6 km istnie­
jących w *roku 1946 do 1.236 km 
w br. Linie tram wajowe wzrosły w 
tym czasie ogółem o 123 km. Liczba 
tramwajów zw iększyła się o 32 pro­
cent zaś autobusów o 140 procent.

W  drugim, obecnym etapie w ie l­
kich prac, zm ierzających do dal­
szej poprawy warunków komunika­
cyjnych, buduje się szereg nowych 
lin ii tramwajowych oraz rozbudo­
wuje bazę techniczną dlŚ śląskiej 
komunikacji lokalnej.

Tak np. budowana jest obecnie 
linia tram wajowa o długości 6 km, 
która połączy Sosnowiec z osiedlem 
Porąbka. Osiedle robotnicze Dań- 
dówka uzyska połączenie z M ysło­
wicami. Rozpoczęto prace przy bu­
dowie 20 km lin ii tramwajowej, 
która połączy Bytom z Będzinem 
przez Grodziec.

Ogółem  w ciągu roku bież. dłu­
gość lin ii tramwajowych powiększy 
się o  dalsze kilkadziesiąt km.

Nowy
bezczelny zamach
faszystów  de Gaul!e’a
\ k l  N O C Y  z wtorku na środę bo- 

jówkarze faszystowscy spod. 
znaku de Gaullea znów dokonali 
zamachu na lokal Towarzystwa Przy­
jaźni Francusko-Radzieckiej. Do
księgarni tego towarzystwa przy 

ul. Pont Louis Philippe w IV  dziel­
nicy Paryża faszyści podrzucili 
bombę, która wybuchając w yn u ­
dziła poważne szkody, niszcząc set­
ki egzem plarzy dziel autorów po­
stępowych oraz cenne dokumenty 
u- wykresy. Urządzenie księgarni 
zostało kompletnie zdemolowane.

N ow y  bezczelny zamach faszy­
stów w yw ołał w Paryżu powszech­
ne oburzenie. M ieszkańcy okolicz­
nych ulic złożyli setki podpisów pod 
protestem przeciwko wyczynom bo- 
jów karzy  de Gaulle a.

Z radością
z dobrze spełnionego 
obowiązku
będą chłopi polscy 
obchodzić dożynki
k t ó r e  z a c z y n a j ą  s ię 
w  b i e ż q c q  n i e d z i e l ę
W Y R A Z E M  radości % dumy 

chłopów, z zebranych w  cza­
sie żn iw  ob fitych  ow oców  cało­
rocznej pracy, będą tradycy jn e ‘ ob­
chody dożynkowe. Odbędą się one 
w e wszystkich gm inach w  czasie 
od 19 -bm. do 2 w rześnia br.

Gm inne obchody dożynkow e b ę­
dą organ izow ane w  tym  roku w  
grom adach, w yróżn ia jących  . się 
w ysokim i osiągnięciam i produk­
cy jnym i jak  rów n ież w  przodu ją­
cych spółdzielniach produkcyjnych, 
w zorow ych  PG R -ach , a naw et w  
PO M -ach .

Dożynki obchodzone są w  
przeddzień rozpoczęcia kampanii 
siewów jesiennych —  trzecich z 
kolei w  okresie Planu 6-letniego. 
Przed rolnictwem stoi zadanie 
takiego przeprowadzenia sie­
wów, aby osiągnąć jeszcze w yż­
sze plony niż w  roku bieżącym. 
Toteż naczelnym hasłem wszy­
stkich obchodów dożynkowych 
jest walka o dalsze podniesienie 
produkcji rolnej, o pełne wyko­
nanie planów kontraktacji, o 
przedterminową realizację
sprzedaży zboża państwu.
W  gm innych uroczystościach do­

żyn kow ych  w ezm ą udział liczne 
de legacje robotn ików  z pobliskich 
zak ładów  pracy.

Ich obecność na obchodach bę­
dzie wyrazem zacieśniającego się 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

U koronowaniem  obchodów  gm in 
nych będą dożynki ogólnopolskie 
w  Poznaniu. W  tej potężnej m a­
n ifestacji ch łopskiej, która odbę­
dzie się 9 w rześnia br., oprócz 
ch łopów  w ielkopolskich , w ezm ą u- 
dział delegaci z całego kraju, w y ­
brani na dożynkach gminnych.

Dwa zwycięstwa
pływaków polskich

W Ber! inie

Dobrancwska
ustanawia

nowy rekord Polski
U  C Z W A R T E K  odbyły  się 

m iędzynarodow e zaw ody 
tow arzysk ie w  pływaniu , w  
których rów nież startow ali 
Po lacy. N a jlep ie j spisała się 
Dobranowska, która zw yc ię­
żyła na ^00 m st. m otylko­
w ym , ustanawiając n ow y re­
kord Polski w  czasie 3:14,3. P o ­
przedni rekord  należał ró w ­
nież do n ie j i  w ynosił 3:16,9.

W yn ik i 200 m st. mot. 1) Do­
branowska 3:14,3; 2) K n o ll 
(N R D ) 3:27,7.

G rem low sk l za ją ł p ierwsze 
m iejsce na 400 m. st . dow., 
uzyskując 4:59,9; 2) Gerhardt 
(N R D ) 5:05,3.

Piątek, dnia 17 sierpnia 1951 r.
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Handlarze angielscy 
chcq zamienić na złoto 
krew ludu i naftę
ale naród irański

mówi:-Nie!
D E PE SZY  i  Teheranu Agsn - 
cja TA SS  przytacza donie­

sienia tamtejszych dzienników ca  
temat rozm ów szefa delegacji b ry ­
tyjskiej, prowadzącej rokowania w  
sprawie nafty irańskiej —  Stokesa 
z Irańskim przywódcą muzułmań­
skim Kaszani,

A  W IĄ Z U J Ą C  do twierdzeń 
Stokesa o rzekomych „prowo­

kacjach komunistycznych", kasza­
ni mówił: „Pogłoski o tym, że idea 
nacjonalizacji przemysłu naftowe­
go jest rezultatem podżeganife ze 
strony Rosjan i komunistów, sta­
nowią wymysł byłego A ng lo -Irań - 
skiego Towarzystwa Naftowego. 
Nacjonalizacja przemysłu nafto­
wego jest wyrazem dążeń całego 
narodu irańskiego".

Kaszani podkreślił dalej, że 
podstawową przyczyną zacofa­
nia Iranu była działalność An- 
glo-Irańsklego Towarzystwa N a f ­
towego i że podniesienie stopy 
życiowej narodu irańskiego i u - 
porządkowanie Iranu było sprze­
czne z interesami tego towarzy­
stwa. „Żyzna ziemia Khuzistanu, 
nadająca się do wszelkich upraw  
—  zaznaczył Kaszani —  stanowi 
obecnie pustynie. Acencl byłego 
Anglo - Irańskiego Towarzystwa 
Naftowego starali się usilnie 
przeszkodzić wybudowaniu po­
trzebnej tam zapory w odnej, 
gdyby bowiem sytuacja ludno­
ści Khuzistanu poprawiła się, 
nikt nie zgodziłby się pracować 
dla, tego towarzystwa za nędzną 
opłatą".

J A K  D O N O S I z Teheranu Agen­
cja TASS, rząd Mossadika po 

dłuższej dyskusji nie powziął żad­
nej decyzji w  sprawie propozycji 
Stokesa —  szefa delegacji angiel­
skiej, prowadzącej rokowania w  
sprawie nafty irańskiej.

Dziennik irański „Dad“ donosi, 
że „członkowie rządu", którzy 
14 sierpnia konferowali w  domu 
Mossadika wspólnie z członka­
mi Kom isji Mieszanej do Spraw  
Wcielenia w  Życie Ustawy o N a ­
cjonalizacji Irańskiego Przemy­
słu Naftowego, zamierzali odrzu­
cić propozycje Stokesa i przer­
wać rokowania z delegacją an­
gielską". Przeszkodziła temu jed ­
nak akcja „mediacyjna" Harri- 
mana, który w  .tym tygodniu 
trzykrotnie spotykał się z sza­
chem Iranu oraz odbył rozmo­
w y  z Mossadikiem i z innymi 
przedstawicielami irańskimi.

Krótki®
wiadomości

Z e  świata

Cel jaki stoi przed narodem radzieckim

-  TO BUDOWNICTWO POKOJOWE 
A NIE POLITYKA ZBROJEŃ

A rty k u ł w  czasopiśm ie „N e w s '' 
o siłach zbro jnych Z S R R

S Ł O W O  P , O L S K I E

M oskwa 17. 8.

JA K  DONOSI Agencja TASS w  3 numerze czasopisma wycho­
dzącego w  języku angielskim w  Moskwie pt. „News” pojawi!
się artykuł pułkownika Gawriłowa: „O silach zbrojnych Związ­

ku Radzieckiego".

rozm owie z korespondentem „Praw ­
dy" przypomniał: n

„Jak wiadomo, demobilizacja 
została przeprowadzona w  trzech 
id/dr h: pierwsza i druga —  w  cią­
gu 1945 roku, a trzecia —  od ma­
ja do września 1946 roku. Ponad­
to w  latach 1946 l 1947 przepro­
wadzona została demobilizacja 
starszych roczników stanu osobo­
wego Armii Radzieckiej, a z po­
czątkiem 1948 roku zostały zde­
mobilizowane wszystkie pozostałe 
starsze roczniki".

TJTOR artykułu pisze m. in.: 
Zw olenn icy po lityk i w yścigu  

zbrojeń stw ierdzają zazwyczaj, że 
USA i A n g lia  zmuszone są zbroić 
się z powodu „g roźb y ”  jaką sta­
now ią rzekomo siły  zbrojne ZSRR 
dla kra jów  zachodnich. \ 

Tw ierdzen ie to jest niesłuszne. 
Zazw ycza j tw ierdzi się w  krajach 

zachodn ich,'że podczas gdy  U SA  i 
A ng lia  po zakończeniu drugiej w o j­
ny św iatow ej szybko rozpuściły swe 
armie i nawet „rozbro iły  s ię", to 
Zw iązek Radziecki zachował rzeko­
mo sity zbrojne z okresu w o jn y  i 
w  dalszym ciągu trzyma pod bronią 
setki dyw iz ji i  m iliony żołnierzy.

Jakże przedstaw iają się fakty? 
Po w ojn ie  przeprowadzono w Zwiąż 
ku Radzieckim  gruntowną i szeroką 
dem obilizację w ojskową, podczas 
której zdem obilizowano 33 roczniki, 
O dpow iednie dekrety Prezydium Ra 
dy N a jw yższe j ZSRR zostały w  
swoim  czasie opublikowane w pra­
sie radzieckiej.

Przewodniczący Rady M in istrów  
ZSRR —  Józef Stalin w  swej znanej

Bandyci amerykańscy

zrzuca/g maskę

♦  Realizując stalinowski p la *  prze­
obrażenia przyrody kołchoźnicy ra­
dzieccy buduia w roku bieżącym  w 
stepowych i leśno-stepowych obwo­
dach ZSRR ponad 3.LC0 rezerwua­
rów  wodnych o łącznej powierzchni 
36.000 ha.
♦  Rada M in istrów  W ęgiersk ie j Re­
publiki Ludowej w ydała dekret, w 
myśl którego ludzie pracy, pragnący 
zbudować domy dla w łasnego użyt­
ku otrzym ają bezpłatne parcele. 
W ybudow ane domy są własnością 
osób, które je  wybudow ały, a po- 
śm ierci przechodzą na spadkobier­
ców.
4^ W ie lu  żołn ierzy holenderskich, 
których zmuszono do w alk i w  K o­
rei, żąda natychm iastowego pow ro­
tu do kraju. D owództwo musiało o- 
desłać grupę żołnierzy, k tórzy od­
m ów ili prowadzenia w o jn y  przeciw ­
ko narodowi koreańskiemu.

W  lokalu jednego z kom itetów  
rejonow ych  Partii Komunistyczne] 
w  Austrii nastąpił wybuch bomby. 
Jest to jeszcze jedna prowokacja 
tych samych faszystów, którzy pod­
rzucili bombę do gmachu KC Komu­
nistycznej Partii Austrii.

...Bombardowane
miast i-osiedli

. t a m a  być argument
do rokowańwKoesongu

Pekin 17. 8.
A gen c ja  N ow ych  Chin donosi ze 

sztabu fron tu  koreańskiego, że 25 
posiedzenie de lega tów  prow adzą ­
cych rokow ania  o roze jm  w  K o re i 
rozpoczęło się 15 sierpnia o  godz. 
10-ej w ed ług czasu koreańskiego i 
zakończyło się tegoż dnia o godz. 
11. m in. 40. Następne posiedzenie 
w yznaczono na 16 sierpnia w  po­
łudnie.

Na 25 posiedzeniu w ciąż jeszcze 
n ie poczyn iono żadnych postępów, 
jeś li chodzi o drugi punkt porząd­
ku dziennego, tj. o spraw ę w y ty ­
czenia lin ii derr.arkacyjnej m iędzy 
obiem a stronam i dla u tw orzen ia  
strefy  zdem ilitaryzow anej.

S ze f d e legac ji K oreań sk ie j A r ­
m ii Lu dow ej i ochotn ików  ch iń­
skich gen era ł N am  I r  podkreślił, 
że barbarzyńskie bom bardow a­
nie m iast i w s i koreańskich i>ie da­
je  efek tu  m ilitarnego, stanow iąc 
jedyn ie  dow ód bestial/twa i okru ­
cieństwa przeciw nej strony. Spraw  
cy  tak bezprzykładnych zbrodn i w  
K o re i n ie m ogą pow o ływ ać się na 
nie, w ysuw ając swe bezczelne żą­
dania „rekom pensaty".

Generał Nam  Ir ponownie pod­
kreślił, że jeśli przeciwna strona 
chce zapobiec przerwaniu rokowań 
i umożliwić szybkie przejście do 
omawiania innych punktów po­
rządku dziennego, powinna ona 
wyrzec się zdecydowanie swych 
fantastycznych propozycji. ?. przy­
jąć sprawiedliwe i rozsądne pro­
pozycje delegacji Koreańskiej A r ­
mii Ludowej i ochotników chiń­
skich w  sprawie wytyczenia linii 
demarkacyjnej wzdłuż 38 równo­
leżnika.

W  chw ili obecnej siły  zbrojne 
Związku Radzieckiego, w licza jąc w  
to wojska lądowe, lotn ictw o i mary­
narkę wojenną, pod w zględem  swej 
liczebności są w  przybliżeniu rów ­
ne liczebności sil zbrojnych ZSRR 
przed początkiem drugiej w ojny 
światowej- w  1939 r.

Zaznaczyć należy, że liczebność 
sił zbrojnych U SA  i A n g lii po w o j­
nie nie została sprowadzona do po­
ziomu przedwojennego. Co w ięcej, 
siły zbrojne tych krajów  są k ilka­
krotnie w yższe niż przed drugą w o j­
ną światową. USA, A ng lia  i Fran­
cja posiadały razem do początku 
bieżącego roku w  składzie swych 
sił zbrojnych, w liczając w  to w o j­
ska lądow e, lotn ictw o i marynarkę 
w ojenną przeszło S m ilionów  ludzi.

Tak w ięc, siły  zbrojne trzech w iel 
kich mocarstw, zjednoczonych w 
pakcie atlantyckim, już wówczas, 
tj. p rz łd  początkiem  br, przeszło 2- 
krotnie przew yższały pod w zgledem  
swej liczebności siły zbrojne ZSRR.

Od tego  czasu siły  zbrojne USA, 
A n g lii i ich sojuszników bez przer­
w y  zw iększają się.

ZW IĄ Z E K  RAD ZIECKI ODBUDO­
W UJE SIĘ A  N IE  ZBROI.

Podczas drugiej w o jn y  św iatow ej 
walka z agresorem faszystowskim 
kosztowała Kraj Rad —  7 m ilionów 
istnień ludzkich. Arm ia \ h itlerow­
ska, która dokonała napaści na Zw ią­
zek Radziecki, wyrządziła K ra jow i 
Rad olbrzym ie straty. D latego 
pierwszym  z ban iem  ludzi radziec­
kich w  latach powojennych była 
odbudowa miast i wsi, przemysłu, 
transportu i rolnictwa na ogrom ­
nych terenach, zniszczonych przez 
najeźdźców  hitlerowskich.

Czy te sukcesy w  odbudowie i 
rozw oju  gospodarki narodowej 
ZSRR m ogłyby być m ożliwe bez 

dem obilizacji sił zbrojnych po za. 
kończeniu w ojny, bez powrotu z ar­
mii m ilionów  robotników do swych 
zakładów pracy, bez powrotu mi­
lionów  kołchoźników  na swe pola.

Dla każdego nieuprzedzonego 
musi być rzeczą jasną, że taka moż­
liw ość jest wykluczona!

Obecnie naród radziecki rozwinął 
n iebyw ałe w swym  rozmachu poko­
jow e budownictwo.

N a leży  również w ziąć pod uwagę, 
że rząd radziecki w  dalszym ciągu 
bez przerw y obniża ceny artykułów 
żyw nościow ych i towarów  m asowe­
go spożycia, że rozwija on w nie­
zw yk le  szerokich rozmiarach budo­
wnictwo m ieszkaniowe i w ydaje  
znaczną część budżetu na inne spo­
łeczno-kulturalne potrzeby naro­
dów. W  sumie, przytłaczająca część 
budżetu państwowego ZSRR prze­
znaczona jest nie na potrzeby w o j­
skowe.

Dla każdego nie uprzedzonego 
człow ieka musi być rzeczą jasną, 
że tego rodzaju rozmach, budowni­
ctwa cyw ilnego i polityka podw yż­

szania stopy życ iow ej mas ludo­
wych —  jest nie do pogodzenia 
z równoczesnym zwiększaniem  sił 
zbrojnych i  z rozbudową przemysłu 
wojennego.

K O N IE C ZN A  JEST SIŁA O B R O N N A

Państwo radzieckie zgodziłoby się 
chętnie na likw idację regularnej ar­
mii i znaczne 3iimy, jakie musi 
wydawać na utrzymanie sil zbroj­
nych zużytkowałoby na dalsze pod­
niesienie poziomu życ ia  ludności, 
na poprawę systemu ochrony zdro­
w ia  i na rozwój nauki i kultury 
naszego kraju. Jednakże w  obec­
nej sytuacji m iędzynarodowej Zw ią­
zek Radziecki musi zachować ko­
nieczne minimum regularnych sil 
zbrojnycjh dla obrony swych granic. 
Doświadczenie w ykazu je, że w  ota­
czającym nasz kraj św iecie istnia­
ły  i istnieją potężne siły, które już 
od przeszło 30 lat knują plany zni­
szczenia i rozczłonkowania państwa 
radzieckiego.

To minimum koniecznych sil 
zbrojnych powinno naturalnie od­
powiadać rozmiarom obszaru i lud­
ności naszego kraju oraz olbrzym iej 
długości jego  granic lądow ych i 
morskich.

Jeśli się w eźm ie to wszystko pod 
uwagę, to trzeba będzie przyznać, 
że stan liczebny radzieckich sil 
zbrojnych jest barsjzo umiarkowany.

W  ciągu całego okresu pow ojen ­
nego Zw iązek Radziecki w ytrw a le 
i konsekwentnie proponuje mocar­
stwom zachodnim przystąpienie do 
stopniowej i kontrolowanej redukcji 
zbrojeń i sil zbrojnych.

Ten sam program, otw ierający 
drogę do m iędzynarodowej współ­
pracy 1 do zabezpieczenia pokoju 
na całym św iec ie został streszczony 
w  znana) radzieckiej propozycji na. 
tychm lastowego zawarcia paktu po­
koju m iędzy pięcioma w ielk im i mo­
carstwami.

Nieprzebrane talenty

na wsi dolnoślq$kiei

LOS JANKÓW MUZYKANTÓW
w  Polsce Ludowel

r ^ U Ż E  niebieskie oczy, blond czupryna, uczesanie „na Jeża" 1 lat...
dziesięć. Oto portret fenomenalnie zdolnego dyrygenta zespołu 

ludow ego —  Stary Lesieniec, w  pow iec ie  wałbrzyskim.

A / f  AŁEGO Jasia Kowalsk iego —  
ucznia V I k lasy 'pozna jem y w  

pociągu turystycznym, w iozącym  
członków zespołów  ludowych z ca­
łego Dolnćgo Ślaska na elim inacje 
w ojew ódzk ie w Dusznikach.

le s  Jenkśw  muzykantów
Patrząc na uśmiechniętą buzią 

„pana dyrygenta" i jego  kolezanki 
— 13*letniej pianistk- —  M ałgosi 
W ójc ik , mimo w oli myślą jaki smu­
tny los przypadłby w udziale tym 
utalentowanym dzieciom górniczym 
kopalni ,,V ic to rn ” , w Polsce przed- 
wrześniowej. M ały Jasio grywałby^ 
w dalszym ciągu na garnkach i tale­
rzach w  kuchni matczynej, za co o- 
bryw ałby z pewnością po łapach od 
swej rodzicielki. A  o zdolnościach 
M ałgosi nie w iedziałoby nawet naj­
bliższe otoczenie.

W  Polsce Ludowej nie istnieje 
już problem Janka - muzykanta, 
dziecka, któremu ustrój kapitali­
styczny zniszczył wspaniały ta­
lent.

Obydw a ' dzieciak^ —  namiętny 
grajek-na talerzach —  Jasio i M ał­
gosia, dostali się pod opiekę doś­
w iadczonego pedagoga prof. Mens- 
felda, który z nich i z 40-tu innych 
muzykalnych dzieci górniczych zor­
ganizował ludow y zespól m łodzie­
żow y.

Jak w idać z rezultatów rocznej 
pracy, młodocianym muzykom nie 
grozi maniera ani wypaczenie ta­
lentów.

W ystęp y  trzydziestu zespołów lu­
dowych (chóry i kapele) w muszli 
im. Chopina w  Dusznikach, trwają­
ce przeszło B godzin, b y ły  najlep­
szym dowodem, że poziom danego 
zespołu uzależniony jest w  głównej 
m ierze od jego  kierownictwa. T rzy ­
dzieści zespołów  ludowych, zarów­
no kapel jak i chórów, biorących u-

LIST W E R O N IK I  B A N D U R Y
ze  wsi Sokoln ik i

do syna żołnierza
MÓJ K O C H A N Y  S Y N U !

Mogę napisać dziś do Ciebie, bo mani więcej czasu. —  Żniwa  
już u nas skończone. Najp ierw  bardzo się martwiłam, jak  to 
z tymi żniwami będzie, bo przecież same kobiety tylko jesteś­
my w  domu. W  gminie mi jednak powiedzieli, że nie mam się 
martwić, bo mi pomogą. I tak też zrobili. Przy jęczmieniu po­
magał nam ten Kowalski, co mieszka przy lesie razem z synem 
i to poszło bardzo dobrze. A  w  niedzielę przyjechali do naszej 
wsi żołnierze. Bardzo dużo ich było, chyba 100. Kazali mi u- 
siąść na miedzy i tylko patrzeć, a sami jak się wzięli za ro­
botę, to nawet nie wiedziałam kiedy .a już wszystko zboże było 
w  stodole. Tak machali, że tylko fruwało. Wszyscy oni byli 
bardzo młodzi i myślałam sobie, że Ty tam też pewnie poma­
gasz przy żniwach jakiejś matce, której synowie są w  woj­
sku i tak się cieszyłam, że aż się popłakałam. M ój kochany (Sy­
nu, bardzo się cieszę, że Ty też jesteś zołnierzem, a jeszcze I"1 i 
powiedział oficer, co przyjechał z tymi żołnierzami, że służba 
w  wojsku, to wielki zaszczyt i duma bo W y tam przecież strze­
żecie naszych granic, abyśmy tu mogli spokojnie pracować. 
Dlatego pamiętaj, synku, żebyś nie zrobił mi tam wstydu i że­
byś był najlepszym w  swoim oddziale, bo jak jeszcze do nas 
przyjadą cl żołnierze, ło by mi wstyd było przed nimi, że oni 
nam tli pomagają, a Ty tam nie jesteś przodownikiem.

O nas się nie martw, bo my tu sobie damy radę. 7-osia i M a ­
rysia pomagają mi w  gospodarce i sąsledzi też. A cl żołnierze 
obiecali jeszcze do nas przyjechać I że jak mi się coś popsuje 
w  gospodarce, to mi naprawią. Takie to kochane chłopaki i aż 
mi serce rośnie z dumy, że mój syn też jest żołnierzem.

Ziemniaki n nas zapowiadają się bardzo ładnie, a żyto ob­
rodziło tak jak jeszcze nigdy. A  ten prosiak, co go kupiliśmy, 
jak byłeś na urlopie, urósł już bardzo. Powiedz temu Stasiowi 
Wójclaszkowl, co jest razem z Tobą, że u nich też żołnierze 
pomagali przy żniwach. Jak W y tam pojedziecie kiedy na 
młockę, to nie żałuj sił, bo Twoi koledzy tu, u nas, bardzo ład ­
nie pracowali.

Ściskam Cię serdecznie, mój kochfeny synku, i bądź dobrym  
żołnierzem, żebym mogła być dumna z Ciebie.

T W O JA  M A T K A

dział w w ojewódzkich eliminacjach, 
znajduje się pod w łaściwą opieką 
artystyczną,

Wiejiki© chery 
wi©!©fł@*©ws

Oprócz kierownictwa wspomnia­
nego już zespołu Stary Lesieniec, na 
specjalną wzmiankę zasługuje chór 
w ie log łosow y w Sadach Górnych, w  
pow iecie Jawor.

N a jżyw otn ie jszy  chóv w iejsk i na 
całym Dolnym Śląsku, którego Uro­
czystość pięciolecia obchodziliśmy 
niedawno, posiada dzielnego kiero­
wnika i zarazem założyciela w oso­
bie nauczyciela ob. Jana Pili.

Ob. Pila, entuzjasta stworzonej 
przez siebie placówki artystycznej 
jest prawdziwą duszą tego doskona­
le postawionego chóru. N iestety, 
zmęczenie podróżą było przyczyną 
pewnej niedyspozycji zespołu, kfó- 
ry w eliminacjach uzyskał drugie 
miejsce.

N iek iedy zdarza się, że zespół pro­
wadzi kierownik-samouk. Takim 
idealnym kierownikiem, nie posia­
dającym m uzycznego wykształcenia 
jest Gabriel Maziarz prowadzący 
kapelę w  Piotrkowiczkach powiat 
Trzebnica. Publiczność dusznicka 
hucznymi oklaskami najlepiej oce­
niła pracę i wysiłek Maziarza. Sa­
morodny talent, imponuje po prostu 
niezawodną intuicja, która każ® w y ­
brać odpowiednią drogę artystvczną 
pow ierzonei jego  pieczy kaneli.

Gabriel Maziarz wyszukuje daw­
ne zapomniane melodie ludowe pod 
które podkłada teksty własneno u- 
kładu. Bezpretensjonalne p rzy śp iew ­
ki są proste i bardzo szczere i to 
właśnie stanowi i^h głów ny wdzięk. 
Zwłaszcza piosenka o Dolnvm Ślą­
sku posiada tyle swoistego czaru, że 
choć jedną zwrotkę przedstawiamy 
naszym czytelnikom:

Pod a jm y  sobie dłonie,
Svteu 'a jcie  pola, lany.
Zanućm y niech nam  żyje  
Nasz D oln y  Śląsk kochany

Zapewnić z«co!om  
właściwą opiekę

Z całą szczerością stwierdzić jed­
nak trzeba, że sprawa zespofów ta­
necznych nie przedstawia się w  ró­
żowym  świetle. Produkcje taneczne, 
które zobaczyliśmy na eliminacjach 
wojewódzkich najw iększego entu- 
ziastę m ogły nastroić minorowo Po­
ziom artystyczny —  w ięce j niż nis­
ki.

Gdzie leży  przyczyna takiego sta­
nu rzeczy? Przecież wśród młodzie­
ży w iejsk iej kryją się nieprzebrane 
talenty taneczne, młodzi posiadają 
zanat, entuzjazm, w ielk ie poczucie 
rytmu...

Zdaje się, że jedna jest odpo­
wiedź na to pytanie. Brak odpo­
w iedniego kierunku i onieki. M ło­
dzież. pozostawiona samej soMe 
schodzi na manowre i w  rezulta­
cie zamiast arstv*tvczneqo tańca 
w idzimy Jakieś dzjwolam.
Żaden z 10 zesnołów tanecznvrh 

nie otrzymał pierwszej nagrody. 
Głębokie m rrrarowanie ooarneło 
młodzież. R/eczwńście szkoda iej 
zapału, unier-ienia, jeżeli p o  omac­
ku błądzi zdana na własne siły. 
Snrawa ta niezw?nrznie nowinni się 
ra jar referenci kultury i sztuki przy 
Powiatowych Radach Narodowych.

Hanna Hoffmanowa

—  Panno Basiu... ju tro  niedziela... 
m oże byśm y  st? spotka li?

—  N a tu ra ln ie  panie H eniu , ju tro  
tpo tka m y  się przy żniw ach. •

—  D o licha, Basia ani na m nie  
spojrzy . Bez snopka an i do n ie j 
przystąp.

.—  W iem  co zrob ią! Postaw ie dziś 
ty le  kopek co p rzod ow n ik  z P G R -u ,  
m oże tym  pozyskam  Basią.

—  Panie H eniu  nawet n ie m yśla­
łam, że i  pana tak^dzielny m łodzie­
niec.

rys. C clarek  A nd rze j

Krótkie • 

wiadomości
Z  kraju

•  Prezydent Rzeczypospolitej Po l­
skiej Bolesław Bierut ptzyją l na au­
diencji posła nadzwyczajnego i m i­
nistra pełnomocnego R. P. w  Hadze 
Tad^lsza Findzińskierjo.
©  Prezes Rady M inistrów Józef Cy­
rankiewicz przyjął w  dniu 16 bm. 
ambasadora nadzwyczajnego i peł­
nomocnego Rumuńskiel Republiki 
Ludowej w  Polsce pana N ieu lae Di- 
nulescu.
•  W  terenie obecnie znajduje się 
6 objazdowych wystaw Dod nazwą: 
,,W iek ośwdecenia w  Polsce". Cen­
tralna wystawa otwarta będzie na 
jesieni w  Muzeum Narodowym  w 
W arszaw ie.
•  W  całym kraju odbyły sie egza­
miny sprawdzające „W szechnicy Ra­
d iow e j” . do których\ przystąpiła 
przeważnie ucząca sie młodzież. Do 
sierpnia br. około 60.000 osób zdało 
pomyślnie egzaminy.
®  Ptezes Rady M inis*rów powoła! 
przy Państwowym Instytucie W y ­
dawniczym komitet redakcyjny b i­
blioteki klasyków' filozofii. Zada­
niem tej biblioteki będzie zapełnić 
w  jak naikrótsz\m czasie luki na­
szej przekładowej literatury filozo« 
f i c z n e j ,  -



Wschód słońca —  godz. 4.19. 
Zachód słońca —  godz. 19.01,

S p a c e rk ie m !/^
J & p i N M l

W R O C tA W Ii
Niechlubna tajemnica

S M A C Z N E G O  —  pow iedziała z 
odcieniem  ponu re j iro n ii w gło 

sie jedna z naszych czy te ln iczek  tta  
w iając przed nam i zgrabny słoiczek  
smalcu.

—  D zięku jem y  —  odparły zawszr 
g rze czn e  „S pa ce rk i" i rozpoczęły  po 
szukiwania jak iegoś kawałkn C h le­
b a ,k tó ry m  z ko le i można by poczę ­
stować fundatorkę.

—  Skrom n y  pre  
x*nt...

—  'O , n ie szkodzi.
—  A le  ciekawy... 
... H a l zdziw iły

się „Spacerk i".
A le  ju t  po da l- 

szej. w ym ian ie  
zdań zdziw ienie  
przeobraziło się w 
przerażenie a p o ­
tem  w gniew...

Bo biały, p rzy ­
jem n ie  w yglądają­
cy sm alec zawierał 

w sobie bardzo niestraw ną p o tra ­
wę w postaci... stłuczonego szklą.

Skąd  stę ono tam. w zięło  —  p o ­
zostanie n iech lubną ta jem n icą  R ze-. 
źn iczo -M asarsk ie j Spółdzielni. P ra ­
cy „Z jed n oczen ie " n r 42 przy ul. 
H enryka Pobożnego.

„S pacerk i"  uważają, że tego r o ­
dzaju ta jem n ice  w inny być bardzo 
szybko rozw iazane a au torów  ich  
nałeżało by skierow ać na specjalny  
kurs w zakresie nauki o w ytrzym a­
łości ludzkiego żołądka i n ie jad a l- 
ności szkła.

R o b o ty  ź le  p lan o w an e  
a ruch racjonalizatorski za n ie d b a n y

Narada produkcyjna
ujawniła braki i niedociągnięcia

S Ł O W O  f O Ł S K I E Str. 3

(A n a )

Szczyt

G D Y  m ieszkanie posiada ła ­
zienkę, m ów im y, że jest to  

szczyt wygody. Jeżeli wszystkie  
poko je  łącznie z kuchnią są w ie l­

ką łaźnią, a dziu - 
raw e sufity  na- 
tryskiem  —  czym

I t0 i est? Na vyta ~
t0 Postaram y  

A . I  iS  się odpow iedzieć 
I na końcu.

Teraz za jm iem y  
się n ier ić'. ^śliw ­
cam i, z - ir ie s z k a -  
łym i w dom u przy  
ul. M ochna ck iego  
N r 10. Na skutek  

”  działań w ojennych  
część dachów ek, 

k tórym i nakryty  byl w spom niany  
budynek, uległa zniszczeniu. W pro  
wadziwszy sie, m ieszkańcy te j p o ­
sesji załatali dziury  papo. d ono ­
sząc jednocześnie Ż N K  o is tn ie ją ­
cym  stanie rzeczy.

W  1950 r. o trzym a li oni odpo-v 
wiedź, że „w tym  roku  budżet nie  
przew id u je". Nadszedł rok  1951 —  
Z N K  n ic ! Rok dobiega końca. W  
nocy z 15 na 16 lipca. zawalił się 
nad klatką schodową strop. P o ­
dobno Zarząd N ie ruchom ości K o ­
m unalnych dopiero  „ma zam iar" 
ra jąc się napraw ą dachu.

W iem y ju i  teraz czaęo szczytem  
test. takie załatw ian ie spraw y —  
niedbalstw a! ' B B )

K r z y k  m o d y
S P Ó Ł D Z IE L N IA  Sam opom oc  j  

Chłopska w O born ikach  S lą - ■ 
tk ich , podobnie ja k  wszystk ie spół- 
tf : i elnie, przydziela  pończochy  

dam skie poszcze­
gó lnym  zakładom  
pracy.

Jest to  bardzo 
m ądre i celow e.

N iek tó re  spośród 
zakładów pracy, 
ja k : Państw ow e

, Nadleśn ictw o  O- 
b orn ik i Ś ląskie i 
Stróża, przydziału  
nie otrzym ują , bo 
ilość kob ie t zatrud  
nionych  w tych  

1 przedsiębiorstw ach  
jest zn ikom a. Najw iększą na to ­
m iast ilość pończoch przydziela się 
Zespołow i Państw ow ych Sanato­
riów  Przec iw gru źliczych  oraz Prze  
tw órn i Ow ocow o - W arzyw nej.

I  słusznie. C iekaw e ty lko, d la­
czego np. w P rze tw órn i O w ocow o- 
W arzyw nej pończochy o trzym u ją  
panowie?

Czyżby w prow adzili on i n a j­
nowszy krzyk m ody?

Jastrząb

C zy ta jc ie  
i prenum erujcie

„ S ł o w o "

100-tysięczny go ść
Muzeum Śląskiego 
ob. Adom Spychalski
otrzymał
cenne nagrody

\ \ 7  C H O D ZĄ C  do Muaeum ś fą - 
skiego, ob. Adam  Spychals­

ki Wcale nie przypuszczał, że za' 
ch w ilę  stanie się w łaścic ielem  k il­
kunastu cennych reprodukcji i 
w yd aw n ic tw  naukowych. P re zen ­
ty te przygotow ane by ły  d la ' 100- 
tysięcznego w idza  zw iedza jącego  w  
bieżącym  roku Muzeum.

—  Jestem  tutaj stałym  b yw a l­
cem, gdyż poszczególne dzia ły M u ­
zeum są m i por-ocne w  pracy 
kulturalno - ośw ia tow ej, jaką p ro ­
w adzę na teren ie m ego zakładu 
pracy —  m ów i jubilat.

Stutysięczny widz, ob. Spychal­
ski, otrzym ał m. in. opraw ną re ­
produkcję obrazu ,T. Kossaka: 
„T a rg  pod W arszaw ą", oraz 10 
zdjęć fo togra ficznych , ha jcenn iej- 
szych eksponatów  Muzeum Ś ląs­
kiego. W śród w yd aw n ic tw  nauko­
wych, jak ie  wręczono jubila tow i, 
znajdu je » ię  książka „S tary  R a ­
tusz w rocław sk i" oraz obszerny 
„P rzew odn ik  po M uzeum  Ś ląs­
k im ". (BB )

w  pracy M P B R
IEJSK1E Przedsiębiorstwo Riidowlano * Remontowe we W ro - 

* cławfti wznosi przy u l  Legnickiej olbrzymią zajezdnię trolej­
busową. %

—  Niestety powiedział naszemu przedstawicielowi majster K a ­
śko — budowy w  tym roku nie ukończymy, a co najgorsze, brak  
najn środków na zabezpieczenie m urów  przed nadchodzącą zimą. O- 
bawiam się, ż\° n i  wiosnę trzeba będzie zerwać co najmniej trzy 
warstwy cegieW zniszczonych przez wpływy atmoafearycaie.

A A J  O JE W Ó D ZK A  narada p ro ­
dukcyjna przedstaw icie li M. 

P. R. B. z Dolnego Śląska w yk a ­
zała, że przytoczpny przez nas w y ­
padek nie należy byna jm n iej do 
rzadkości. Gdzie leżą przyczyny 
tak iego stanu rzeczy?

Miejskie Przedsiębiorstwa B u ­
dowlane dawno już wyszły %e 
stadium organizacji, mimo to 12 
z nich (m. in. pow. W rocław ) nie 
przedłożyło dotychczas planów  
pracy. Zdarzają się wypadki złej 
organizacji pracy, nie uwzględ­
niającej hierarchii celowości w y ­
konywanych robót, tak. źe dopie 
ro prasa, a nawet laicy, swymi 
uwagami naprowadzają kierow ­
nictwa robót na właściwą dro­
gę.

Zaniedbano również ruch ra ­
cjonalizatorski, tak wspaniale ro­
zwinięty w  innych przedsię­
biorstwach budowlanych, nie po­
myślano o stworzenili podręcz­
nych magazynów i upłynnieniu 
remanentów, co powoduje nie­
jednokrotnie wstrzymywanie ro­
bót* na skutek chwilowego b ra ­
ku materiałów.
Jpst jeszcze ^viele innych p rzy ­

czyn, jak źle w ykorzystany  tran ­
sport, bezp lanowa gospodarka ka ­
dram i itd/

W ydaw a ło  ’ ),y się, że w  M P B R - 
ach dzieje się ty lk o  źle. Ta^c je d ­
nak nie jest. (j)b K ra jew sk i —  
przedstaw icie l W R N , k tóry  na 
w czora jsze j naradzie p rzep row a ­
dził gruntow ną analizę działalności 
przedsięb iorstw , stw ierdził, że do 
końca czerw ca plan w ojew ódzk i 
w ykonany został w  57 proc. M oż­
na go było pełn iej zrealizow ać, gdy 
by miasta jak : Bystrzyca, która
w ykonała 40 proc., lub Duszniki 
(39 proc.), poszły śladem  Obornik 
(70 p ro c ), albo Lubania (65 proc.)

W roc ław  —  miasto, w ykonało w  
p ierw szym  półroczu 57 proc. p la ­
nu, z tego w skali rocznej na re ­
m onty kapita lne budynków  m ie­
szkalnych' przypadło 146 proc.

Widzimy więc, że miasto na­
sze bynajmniej nie zajmuje po­
śledniego miejsca. A  jednak, jak  
przyznali sami przedstawiciele 
wrocławskiego M PRB, można by 
ło zrobić więcej

Trzeba  położyć w iększy  nacisk 
na w a lkę o term inow e uzyskanie 
bezbłędnej dokum entacji technicz­
nej, planowość prac, o w łaściw ą 
gospodarkę i w ykorzystan ie kadr, 
o rzecz szczególn ie w ażną —  obn i­
żen ie kosztów  w łasnych, a z p ew ­
nością jeszcze w  listopadzie b. r. 
będziem y m ogli usłyszeć dumny 
m eldunek: M P B R -y  Dolnego Ś ląs­
ka w ykonały  swój roczny - plan w  
lt)0 proc.!

/ (W y )

R ecenzja  pisana słow em  „naj
Warszawski Zespół Pieśni i Tąńca

zdobył serca
wrocławskiej publiczności
M IE SZK AŃ C Y  W r o c ł a w i a  .dziękują „A rłosow i' za dwukrotny występ 

jego Zespołu Pieśni i Tańca w Hali Ludowej. Istotnie —  pisząc 
recenzję z tej imprezy artystycznej trzeba bez przerwy ̂ używać słówka 
„n a j '.  Repertuar, wykonanie, teksty, organizacja —  wszystko na Jak 
najwyższym  poziomie.

Sprzedaż w ęgla  tv dzieln icow ych  
b iurach  opa low ych przebiega na 
)ciół spraw nie. W ie lu  m ieszkańców  
W rocław ia o trzym ało ju ż  połow ę  
zależnego im  opału.

Przypom in am y, że te rm in y  w y- 
iaw ania p ierw szej raty  upływ ają  
V,dn iem  22 w rześnia. Na zd jęciu : 
W ęgiel już  przyw iez iony ! D z ie ln i- 
cowe B iu ro  Opałow e n r H dobrze  
łba o m ieszkańców  pod ległych  so­
bie re jonów .

F o to : M iszczak

W  P IĘTNASTU  numerach progra­
mu nie ma ani jednego punktu 

słabego. W rocław ian ie m ieli moż­
ność ujrzenia po tiłuższej nieobec­
ności u lubionego pieśniarza —  M ie ­
czysława Fogga.*'

Specjalnie trzeba podkreślić
doskonały dobór śpiewanych 
przez niego pieśni jak: „A m i go 
hom e" niem ieckiego autora E. Ei­
slera, pieśń dokerów francuskich 
i z repertuaru w ielk iego, Paula 
Robesona —  „Czarna pieśń” . 
E fektownie w ypadł ,,W alc”

Brahmsa i „ Serenada’ \Szuberta w 
interpretacji M arty M irskiej, która 
poszczycić się może ślicznym altem.

W iązanka walców ope elkow ych  
słusznie cieszyła się uznaniem pa-1 
bliczności. W ykonała  ją świetna 
solistka Lucyna Drzewiecka, a cho­
reografia Stanisławy Stanisławskiej 
podniosła jeszcze wdzięk tego mu- 1  
zycznego obrazka.

Baletmistrzyni poniosła w ielk ie I 
zasługi przy organizowaniu nowe- 1 
go, ludow ego zespołu tanecznego. 
Gratulujemy wynalazku „M a lw ". | 
Zarówno „Budujemy nową w ieś” , 
jak tańce góralskie i „Gaicek złe- j 
lony" pozostaw iły niezatarte wra- • 
żenie.
Siostry „T r io la " i Czwórka Szacha! 

słusznie zbierały zasłużone oklaski.
,.W łoska sałatka' w wykonaniu 
Czwórki Szacha, będąca satyrą na

oper? włoską, to prawdziwa pereł­
ka humoru. Zofia Jeglińska ślicznie 
śpiewała w „Z ielonym  gaickd". M a­
my jednak do niej pretensję, dlacze­
go nie wykonała zapowiedzianego 
„Poem atu” Fibicha? •

Dużo', oklasków i słówpk „n a j”  
należy się orkiestrze i je j kapelmi­
strzowi —  W ładysław ow i Rossa. 
Konferansjerka Antoniego Jakszta- 
sa i Rajmunda Za jaczkowskiego 
'dowcipna i na poziomie. Jedynie 
akustykę w Hali Ludowej określić 
można przysłow iow ym  „pod zdech­
łym Azork iem  A le  tóc już nie jest 
wina „A rtosu". H. Musz.

Nawet pokrzywy
s p r z e d a w a ć  m o ż n a

w Centrali Zielarskiej
■V] IE  w ie lu  m ieszkańców  W ro - 

'  cła w in w ie, że w  m ieście 
rów nież można zbierać zioła lecz­
nicze.

Często usuwam y z ogródków  
dzia łkow ych  pokrzyw ę, mniszek le ­
karski i inne „ch w asty", nie w ie - 
/dząc, że po osyszeniu można je 
sprzedać w  na jb liższym  punkcie 
skupu ziół. Za A  kg liśc i pokrzy­
w y, Cęntr,!la /.relarska płaci 6.30 
zł. Cena nmiszku lekarskiego, po­
pularnie nabywanego m leczem, —  
wynosi 17 zi\.

Na przedm ieściach, na Zalesiu, 
K rzykach  i Zaciszu ob fic ie w ys tę ­
pują tak ie roślin y  leczn icze jak  : 
łopuch, krw aw n ik , oraz czarny bez. 
Szczególn ie cennym  jest kw ia t 
dziewanny. Za 1 kg tych ziół C. 
Z. płaci 48 zł.

W  jesieni można zbierać ow oce 
d z ik ie j  róży i czarnego bzu.

Cena suchych i w yd rążonych  o- 
w oców  dzikiej róży  w ynosi 15 zł.

Zioła należy suszyć w  cienistych 
a jednocześnie p rzew iew nych  m ie j­
scach. Następnie m ożoa je  dostar­
czać do punktu skupu na pl. S ta­
szica 24. , (BB )

Nowy transport
odzieży jesiennej

nadszedł do PDT
p "R Z E D  kilkom a dniam i\ do 

P D T  nadeszły dalsze trans­
porty odzieży jesiennej. D ział kon 
fek c ji damskiej otrzym ał płaszcze- 
pelisy, oraz bogaty asortym ent fu ­
ter ze skór nutrii i kóz. Poza tym  
można tam nabyć kostium y jed-. 
norzędow e z m ateria łów  o zaw ar­
tości 60 proc. wełny.

Na jesienne chłody m ężczyźni 
m ogą kupić w  P D T  80-procentowe 
jesionki. Cena ich w ynosi 1020 zł.

W  tym  roku nie będzie narze­
kań na n ieodpow iedn ie w ym iary  
ubrań, gdyż w  stoisku kon fekcji 
m ęskiej Powszechnego Domu T o ­
w arow ego znajdu je się pełny a- 
sortym ent męskich garn iturów.

(B B )

Wrocław
pradziejowy
i w c z e s n o h is fo r y c z r r y

—  oto nazwa wystawy 
w Muzeum  Śląskim
U /  M IE S IĄC A CH  jesiennych w e 
* ’  W rocław iu  zostanie otwartych 

kilka ciekawych w ystaw  muzeal­
nych.

Obecnie Dyrekcja Muzeum Ślą­
skiego czyni ostatnie przygotow a­
nia do pokazu pod nazwą „Techn i­
ki rzemiosł artystycznych".

Pokaz ten mieścić się będzie we 
wschodnim skrzydle budynku, w 
któiym  ukończono niedawno prace 
remontowe.

Z historią naszego miasta zapo­
znamy się na w ystaw ie „W rocław  
pradziejow y i wczesnc historycz­
ny".

Zostanie ona zorganizowana w 
Muzeum Historycznym, mieszczą- 
cyin się w Ratuszu.

,,Śląsk w metalach, pieczęciach i 
morketach" — oto nazwa następnej 
w ystaw y, która również mieścić się 
będzie w Ratuszu. Termin tej ostat­
niej nie został jeszcze ustalony, 
gdyż Dyrekcja Muzeum napotyka 
na duża trudności przy instalacji o- 
św ietlenia gablot. (BB)

Z  g eo g ra fii -^ s ie la n k o w a "  d w ó ja

Wrocławski fotoplastikon
trźfeba potfdac

kuracji o d m ła d za ją c e j
TJĘD do zw iedzania nTpmcmych kra jów  tkw i głęboko w  dpszy 
■* każdego człow ieka. D la tego  m oże „P la s tik o n " tak jak  za p a ­

sów naszych babek cieszy się w ie lk im  pow odzeniem . ,Zwłaszcza  
zwiedza go m łodzież szkolna i p rzyby li do W rocław ia m ie s zk a ń -1 
cy ze wsi, k tórzy  w ten łatw y i p rzy jem n y  sposób powiększyć 
m ogą sw oje w iadom ości z zakresu geografii.

Sukcesy
wrocławian

w akcji żniwne;
W  D A L S Z Y M  ciągli na pola P. 

G. R -ów  i spółdzielni pro­
dukcyjnych w yjeżd ża ją  brygady 
żn iw ne złożone z robotn ików  i u- 
rzędn ików  w rocławskich.

W  ubiegłą n iedzielę w  Państw o­
w ym  G ospodarstw ie PvOlnym M-i~ 
chnica (pow. trzebnick i) pracow ali 
urzędnicy żatrudnienii w  W oj. U - 
rzędzie K on tro li Prasy, oraz za­
rządach: O kręgow ym  i M ie jsk im  
T P P -R .

Zespół złożony z 116 osób doko­
nał p ięknego w yczynu, zbierając 
zboże z 21 hektarów.

(BB )

p R Z E D S T A W J C / E L K A  „Słow a" 
*■ udała się na osta tn i p rogram  

w rocław skiego Fotop łastikonu , kto-1 
ry  ja k  głosił afisz, m ia ł zaznajom ić 
pub liczność z T u rc ją . N iestety , F o ­
toplastykon we W rocła w iu  nie od­
b iegł na włos od swego p op rzed n i­
ka, k tó ry m  ongiś zachwycała  się 
nasza babka.

W  każdym  razie „T u rc ja )', jaką  
nas uraczono, przedstaw iała  b li­
źni aczo podobny  w idok  do k ra ju  
w idzianego przed laty p ięćdziesię­
c iu  ok iem  naszej bał?ciuni, baw ią­
ce j tam  w podróży poślubnej.

A  więc. w idz zobaczył Turg ję , 
kra j m alow niczych  krajobrazów : 
nad B osforem  i m orzem  M arm ara.i 
T u rc ję  w spaniałych b u d o w li' —  
słynnego m eczetu  A ja  S o fii —  B łę­
k itnego  M eczetu !

Jakie w rażenie odniesie w idz  —  
uczeń, czy m ieszkaniec  tusi po p rze ­
bytym  seansie? Chyba takie, że 
T u rc ja  to praw dziwa sielanka w 
pięknym  uzdrow isku F lo r io  lub  
bajkow o ś licznym  Z ło ty m  Rogu.

Bo n ie  pokazano nam  zupeł­
n ie  T u rc j i  rzeczyw iste j —  kra ju  
uciskanego przez faszyzm, k ra ­
ju , gdzie rep rezen tacy jne  d z ie l­
nice  Is tam bułu  granicza z d z ie l­
n ica m i bezrobo tne j nędzy, k tó ­
re  zam ieszkują Sentazi (druga  
azjatycka strona Bosforu ).

N ie  pokazano nam  rów n ież pod o ­
bizny na jw iększego poety  tu re ck ie ­
go— poety  w olności H ikm eta , k tó - 
ry ty le  lat spędził w w ięzien iu  fa ­
szystowskim.

Słow em  —  T u rc ja  pokazana nam  
na seansie w Fotoplastykonie w y ­
pacza i szkodliw ie idea lizu je  obe­
cna rzeczyiuistość T u rc ji.

Tak iego  stanu rzeczy n ie można  
dłużej to lerow ać. W rocław ski F o to -  
plastikon  trzeba poddać ku ra cji 
odm ładzającej. I  to  —  ja k  n a jp rę - 

} l. Musz.

Dafsza obniżka
ccn owoców

1 /

przez Centralę 

Ogrodniczą
rJ  IM N A , jak ie  panow ały w  
^  początkach lata, spow odow a­

ły  opóźnienie dojrzew an ia  ow o­
ców.

D latego śliw ki, gruszki i jabłka 
ukażą się w  w iększych ilościach 
dopiero w  końcu sierpnia. W raz 
ze w zrostem  ilości będzie spadać 
cena.

Cena jab łek  spadnie z 3,10 do 
2,80 zł, a gruszek • z 3,50 —  2,90, 
śliw ki, renglody, m irabele i inne 
będą kosztow ały od 2— 4 zł za 1 
kg. (B B )

“ ^ N o t a t n ik

★  P r z y p o m i n a m y  r a k ł a d o m  p r a r v ,
in sty tuc jom  i k o m i s j o m  d z i e ln i c o w y m  
o zg ło szen iu  w  S p o łe c zn y m  K o m i t e ­
cie O d g r u z o w a n i a  W ro c ł aw ia\  ud z i a łu  
w  ak c j i  u p o r z ą d k o w a n i a  miasta.  Z g ł o ­
szenia . w  k t ó ry c h  n a l e ż y  ok re ś l i ć  i lość  
osób , r o b o c z o - g o d z in  i p os iada ne  ś r o d ­
k i t ranspor tu ,  n a le ż y  k i e r o w a ć  p od  
a d re s e m :  W r o c ł a w ,  ul.  O f i a r  O ś w ię c im ­
skich  17 „ S K O  m. W r o c ł a w i a " .

★  Z a r z ą d  W o j e w ó d z k i  T W P  w e  W r o ­
c ł a w iu  z a w i a d a m i a  w szy s tk ich  p r e l e ­
g e n tó w ,  że w  dn iu  19 s ie rpn ia  br.  
o god z .  8.HO od bę d z ie  sie w  lok a lu  
T - w a  (ul .  O ł a w s k a  10/11 I V  p ię t ro )  o d ­
p r a w a  W o j e w ó d z k i e g o  K o ła  P r e l e g e n ­
tów .

^ W lO O w iS M
i  'v n u r r - ( U i / tŁ

Newa pr;ln;ę uruchrm* 
Spotd; eln a „Teksty!"
\ A 7  NAJBLIŻSZYCH  dniach Spó. 
^ * dzielnia P iacy „Teks ty !" uru­

chomi nowy kantor przyięć przy ul 
Stalina 183. Przyjm ować się tu bę­
dzie garderobę do czyszczenia che 
raiczneqo.

Jednocześnie dotychczasowy
punkt przy ul. Stalina 66, przyjmu­
jący  garderobę, przestawiony zo 
stanie na wyłączne pranie bielizny 
Ponieważ tego rodzaju v usług jest 
nadal brak, otwarcie nowego punk 
tu będzie n iew ątp liw ie pewnym 
krokiem naprzód. (zz)

O R W 1FS7 P 7  F\ 'l A

S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y  M U Z Y K Ó W  P E D A ­
G O G Ó W  w e  W R O C Ł A W I U ,  ul .  D W O R C O W A  10 
ogłasza , że  od  d n ia  20-go s i e i p n ia  19 5 1 r. p r z y j ­
m u j e  W P I S Y  d o  w sz y s tk ic h  k las  w  zak re s ie  
szk ó ł  m u z y c z n y c h  t.j. do  k las :  F O R T E P I A N U ,  

S K R Z Y P I E C ,  Ś P I E W U  S O L O W E G O .  I N S T R U ­
M E N T Ó W  D Ę T Y C H ,  A K O R D E O N U ,  P R Z E D ­
M I O T Ó W  D O D A T K O W Y C H  ( r y tm ik a ,  teor ia ).  
O p la t a  m ie s ięczna  za n a u k ę  w y n o s i  od  70 do  

130 zł. W p i s o w e  ł ączn ie  z e g z a m in e m  w s t ę p ­
n y m  35 zł. Z a p i s y  p o c z ą w s z y  od  d n ia  20 s ie r p ­
ni a b r .  w  god z in ach  od  10-tej d o  13-tej L od
15-ej do 18-ej. W  niedz ie lę  i św ię t a  od  godz.
16-tej do  17.30. B l i ż szych  in f o r m a c j i  ud z ie la  

S E K R E T A R I A T  U L I C A  D W O R C O W A  10 (f ront ).

3649 Ic

F A C H O W C Y  POSZUK I W A N I

ZATRUDNIMY 2 WYKWALIFIKOWANE SFKRETARKI 
Zgłoszenia: Dział Kurespond-nlów ,,Gazety Robotni­
czej", PodMale Świdnickie 25 (oficyna, pailer).

Ogłoszenia
drobne

h a  N i n .o u t

S Z A F Ę  t f / y d r 7 V ' ' i o w ą  ła d rą  
k u p ię  Z g ło s z e n ia  „ S ł o w o "  
pod  ,,Kupi«}".. 363r.g

N A l ' K A

T R Z Y M I E S I Ę C Z N E  n o ­
w o cze sn e  k o i e s p o n d e n -  
cy jn e  k u r sy  k s i ę g o w o ­
ści. Ł ó d ź  —  s k r y t k a  li>3.

3278n

RO?NE________
N O W Y  P U N K T  A R T Y S  
T Y C Z N E G O  C E R O W A ­
N I A  Sp ó łd z ie ln ia  . .N y ­
s a "  z a w ia d a m ia  n  o tw a r ­
ciu N o w e g o  P u n k t u  
U s ł u g  A r t y s t yc zn e g o  
C e r o w a n i a  K y n e k - R a -  
tusz 19. 335og

T E A T R Y

M Ł O D E G O  W I D Z A  -  god z  19 30 —
„ W o d e w iL .  w a r s z a w s k i " .

W Y S T A W Y
W O J .  O S R  S Z K  P A R T  -  ul. C y b u l ­

sk iego  38 — „ Z y c i e  1 dz ia ła lność  F. 
D z ie r ż y ń s k i e g o "

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  -  pl W n lewńr izkt  
— G a l e r i a  m a la r s t w a  po l sk iego  i 
sztuka  k la sk a " ;  „ T ech n ik i  szk lą  a r ­
t y s tycz n ego " .

A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E  -  ul C d y ń  
ska  2 — „ P o lsk o ść  Ś ląska  w  d o k u ­
mentach**

K I N A

Ś L Ą S K  —  „ N ie b e z p ie c z e ń s t w o  ś m ie r c i "  
( fr anc . ) ,  godz.  16. 18 i 20.

S C A L A  —  . .Orze! K a u k a z u "  I I ser. 
( radz . ) ,  godz.  16, 18 i 20 .

P R Z O D O W N I K  —  „ W i e l k i e  n a d z i e j e ’* 
( ang . ) ,  godz.  15.45, 18 i 20.15.

• W A R S Z A W A  —  „ J u b i l e u s z "  ( r a d z ) ,  
godz.  16, 18 i 20. ,

P O K Ó J  —  „ S O S "  ( fr anc . ) ,  godz.  16,' 
18 i 20. v

P O L O N I A  —  „ M o n g o l i a  w  o g n i u "  
(rad z. ) ,  godz .  14.45, 18 i 20.15.

P I O N I E R  —  „Osta tn i M o h ik a n in "  
( czesk. ) ,  godz .  16,/18 i 20. A k t u a l ­
ności '  godz.  15.

T Ę C Z A  —  n ieczynne.

F A M A '  —  „ W i l c z e  d o ł y "  (czesk.) ,  godz.  
18 i 20.

/
R O B O T N I K  —  „ C y rk " ,  (radz . ) ,  godz.  

16, 18 i 20.

L E T N I E  —  „ S t r ó j  g a l o w y "  (w ę g . )  
godz.  20.

★
F O T O P L A S T T K O N  -  „ T u r c j a " .  C z y n n y  

od  go d z  1 1 — 21
O tJ R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  — o tw a r ty  od  

godz. 9 — 19.

N O C N E  D Y 2 U R Y  A P T E K :

S P O Ł .  N r .  6 — ul. S ta l ina  87.
S P O Ł  N r .  10 — u!. T r a u g u t t a  121.
S P O L .  N r .  15 — ul. M ik o ł a j a  46.
S P O L .  N r  143 — ul. O l s z e w s k i e g o  75.
S P O L .  N r .  19 — Leśn ica ,  ul S r e d z k a  33.

O S T R E  n Y Z t J K Y  S Z P I T A L I :
K L I N I K A  C1RITRG. I I  -  ul.  C u r i e  S k ło ­

d o w s k ie j  66/68.
K L I N I K A  W E W N .  I I  —  ul. P a s t eu r a  4.
S Z P I T A L  M I E J S K I  N r  5 (oddz.  dz iec. )  

ul. K a s p r o w ic z a  64/C6.
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Piątek

Jacka Anastazego



Smwo
Z ako ń czen ie  X I  A kad em ick ich  M istrzostw  Ś w ia ta

Sztafeta 4 x 400  
zdobywa brązowy medal

i

Nasze sprawy

\ \ ^  DNIU  15 bm. zakończone 
twa Świata, które odbywały 

Bojow ników  o Pokój.

W DNIU  tym rozegrano ostatnie 
konkurencje lekkoatletyczne, 

obejmujące bieg na 3000 m z prze­
szkodami, sztafetę 4x400, oraz szta­
fetę kobiet 4x200.

W  sztafecie męskiej zw ycięży ł 
Związek Radziecki z czasem 3,16,0 
przed W ęgram i 3,16,8, Polską —  
3,17,2, NRD —  3,20,6; i CSR —
3,24,4. Sztafeta polska w  składzie 
Mach, Lipski, Buhl i Korban usta­
nowiła now y rekord Polski.

W  biegu na 3000 m z przeszkoda­
mi I-s2e m iejsce zajął Kozancew
(ZSRR) z wynikiem  8,51,2. Na dal­
szych miejscach uplasowali się:
Saltikow (ZSRR) 8,57,6; Slavicek
(CSR) —  9,13,8. Szóstym był Polak 
Graj z czadem: 9,40,2 a siódmym 
Kuśmirek 9,43,8.

W  sztafecie 4x200 kobiet Polki 
na skutek słabych zmian za ję ły  do­
piero' IV -te m iejsce uzyskując w y ­
nik 1,44,8. W ygrała  sztafeta NRD 
ustanawiając nowy rekord akade­
m icki świata: z czasem 1:41,5.’ Dru­
gie m iejsce przypadło w  udziale 
zawodniczkom ZSRR, natomiast trze 
cie —  sztafecie CSR. Ostateczna 
klasyfikacja drużynowa w lekkoa­
tletyce przedstawia się następują-

ZSRR —  412 pkt., drugie W ę­
gry —  124 pkt., trzecie NRD — 
87 pkt., czwarte CSR —  84 pkt., 
piąte Polska 83 pkt., szóste Buł­
garia —  14 pkt., siódme Rumu­
nia —  12 pkt., i óSme Finlandia 
8 pkt.
O dbyły się także ostatnie mecze 

w  koszykówce męskiej. Drużyna 
ZSRR .pokonała W ęgry  w stosunku 
87:64 (49:37), Bułoaria w ygrała z 
W ęgram i 5̂ 2:51, CSR —  zw ycięży ła  
Polskę 69:40 (31:19) i w  ostatnim 
fcHj§fczu Biilgatta wygrała ż Finami

« 1 (32:24). Końcowa klasyfikacja: 
ZSRR, 2. Bułgaria, 3. W ęgry , 

47*t.’SR, 5. Polska, 6. Chiny.
K lasyfikacja w koszykówce żeń­

skiej:

P iłka rze  G ó rn ica  R adzion ­
ków coraz pew n ie j sięgają  po 

• ty tu l m is trz a  grupy i awans do 
I i - e j  lig i.

P rzed  dw om a dniam i G órn ik  
zrem isow ał w Św idnicy  z m ie j 
cow ym  K o le ja rzem  1 : 1.

zostały XI-te Akademickie Mistrzos- 
się w ramach III Zlotu Młodych

Zabramkowy 
epizod ■
K T Ó Ż  Z L IC Z Y  ile k ro ć  pisano na 

szpaltach te j ru b ry k i o etyce 
sportow ca oraz o w ychow aniu dzia­
łaczy i publiczności sportow ej na 
m eczu. Okazuje się jednak, że te ­
m at n ie został w całej jego  rozcią ­
głości wyczerpany, a każde spotka­
n ie dostarcza now ego m ateria łu  
„ dow odowego“ .

Kilkanaście  tysięcy widzów obec­
nych na. m eczu o w ejście do I I  l i ­
g i: Ogn iw o  —  G ó rn ik  Ruda, było 
zbyt zafrapow anych spotkaniem , by 
dostrzec to, co działo się po ‘ p rze r­
w ie za bram ką gości.

K ied y  w osta tn ich dw udziestu m i 
nutach spotkania gospodarze coraz 
bardzie j p rzygn ia ta li górn ików , 
spychając ich  do rozpacz liw ej de­
fensyw y, wydawało się, że w yrów ­
nująca bram ka w isi w pow ietrzu  
(działo się to  bow iem  przy stanie 
1:0 dla gości). Za  bram ka G órn ika  
leżało tu tym  czasie dw óch jego  re ­
zerw ow ych zawodników. K ied y  je ­
den z obrońców  G órn ika  padł kon­
tuzjow any na po lu  karnym  —  re - 

. serw ow y gracz pospieszył m u z po -  
m.ocą, chcąc sprowadzić z boiska. 
W  tym  sam ym  czasie porządkow i i 
(o  dziw o) rezerw ow y bram karz O - 
gniwa, k tóry  n ie w iadom o co rob ił 
za bram ką przeciw nika, w kroczy li 
w „akcję (< i n iezbyt delikatn ie usu­
nę li obydwu, rezerw ow ych zza w ła­
snej bram ki.

Postępow anie takie ( choć n ie  
w\ele ma w spólnego z ustosunko­
w aniem  się gospodarzy w obec go ­
ści) n ie budziło by żadnych zastrze­
żeń, gdyby nie fak t, że m iejsce re ­
zerw ow ych za ję li teraz... porządko­
w i i rezerw oicy  braitikarz Ogniw a  
(ten  ostatni cfryba n ie m ia ł zam ia­
ru  Ipronić bfittH lei phteH irm kaj. 
B yło by jeszcze ..pół b iedy,c gdyby 
nieproszen i stróże „św iątyn i“  G ór­
n ica zachow yw ali się spokojnie. 
..Zastępcy1' rezerw ow ych ro b ili je ­
dnak wszystko, by „za truć“  życie 
bram karzow i G órnika. Rezerw oicy  
bram karz • gospodarzy zza bram ki 
G órn ika  dyrygoicał a takiem  O gn i­
wa a porządkow i krzyczeli (jes t to 
bardzo w zgledne określenie) i do­
p ingow ali drużynę m ie jscow ych  —  
co przecież w cale n ie  należało do 
ich  zadania. K iedy bram karz  
zw rócił się do swego kapitana d ru ­
żyny, by ten interw eniow ał u sę­
dziego i*zw rócił m u uwagę na k rzy ­
czących gen llem enów , ci n ie w y­
b iera li w swoim  skrom nym  słow ni­
ku. by leszcze bardziej dokuczyć 
bram karzow i.

Tak  vrzedstaw iał się w streszczeń  
n>u zabram kowy epizod. Z a p y tu je ­
m y gospodarzy środowenn spotka­
nia —  czy tak ibypada rob ić?

Czy dzielna postawa przeciw nika  
i n iedołęstwo w łasnej drużyny m.o~ 
że być pow odem ' do szow inistycz­
nych wyslioków ?

Działacze i sportow cy pow inn i 
pam iętać, że takich m anier należa­
ło sie w yzbyć już dawno. (grek ).

1. ZSRR, 2. W ęgry , 3. —  CSR, 
4. Bułgaria, 5. —  Polska, 6. Finlan­
dia, 7. W łochy.

W  gimnastyce męskiej pierwsze 
m iejsce zajął Zw iązek Radziecki 
zdobyw ając 705,45 pkt. przed Buł­
garią 634,80 i CSR —  619,70.

W  konkurencjach kobiecych zw y ­
ciężył również Zw iązek * Radziecki 
uzyskując 466,55 pkt. przed W ęgra­
mi 460,70, CSR — 440,70, Rumunią 
—  439,25, NRD — 434,00 i Polską 
432,80.

Ogółem  w gimnastyce zawod­
niczki i zawodnicy radzieccy zdo­
byli 11 złotych medali, natomiasł 
jeden przypadł w  udziale W ę ­
grom.

S Ł O W O  P O L S K I E

Z  teki reportażysty

Nieaktualne zażalenie”

D obranow ska z krakow skie­
go O gniw a startu jąc na Igrzys 
kach A kad em ick ich  w B erlin ie  
zdobyła brązowy m edal w kon ­
k u ren cji 100 7u. sty lem  m o ty l­
kow ym  osiągając d a s  1.28,5.

Z  notatnika
reportera

' J A K  już  podaw aliśm y w dniach 
J  25, 26 i 27 bm. odbędą idę we 

W rocław iu  O gólnopolsk ie  M is trzo ­
stwa P ływ ackie  ZS  O gn iw o. Zos ta ­
ną one rozegrane na o tw a rtym  ba­
senie Stadionu O lim p ijsk iego .

Na starcie u jrzym y  czołow ych  za 
w odników  kra ju  na czele z D z i- 
kówną, Gryszczyków na, G re m lo w - 
skim , B on ieck im . Jera, To lka czew - 
skim , D obrow olsk im  i innym i.

Z  wędrówki po kołach sportowych

Pretensje do ZS „Unia"
W E W R O C Ł A W I U ,  p r z y  «i1. K o ś c i u s z ­

ki,  m i e s z c z ą  s i ę  w i e l k i e  Z a k ł a d y  

K a r t o g r a f i c z n e ,  w  k t ó r y c h  w i ę k s z o ś ć  

p r a c o w n i k ó w  s t a n o w i  m ło d z i e ż .  O na -  to 

w  g ł ó w n e j  m i e r z e  n a d a i e  s p e c y f i c z n y  
c h a r a k t e r  z a k ł a d o m ,  s p r a w ia j ą c ,  ż e  są 

o n e  p e łn e  g w a r u  i ż y c i a .

Z a k ł a d y  K a r t o g r a f i c z n e  ' m a j ą  j e s z c z e  
to  w  s o b i e ,  ż e  p r a w i e  ca ła  m ło d z i e ż  ż y ­

w o  in t e r e s u j e  s ię  sp o r tem .

P r z e d  d w orna  m i e s i ą c a m i  w  z a k ł a d a c h  

p r z y  ul  K o n i u s z k i  p o w s t a ł o  k o ł o  s p o r ­

t o w e ,  nad  K tó r y m  p a t r o n a t  o b j ę ł a  R ada  

Z. S. Un ii .  Z d a w a ł o  b v  s>e, ż e  wszy *s tk o  

b ę d z i e  w  p o r z ą d k u  i k o l o  r o z p o c z n i e  

n o r m a ln a  p ra cę ,  a m ło d z i  r o h o l m r y  zn a j  
r!a g o d z i w ą  r o z r y w k ę .  T y m c z a s e m  tak 
siu—« i e  s ta ło  i k o ł o  s p o r t o w e  U n i i  p r a ­

c u j e  c o r a z  to g o r z e j .

O TY-M, ż e  e n t u z j a z m  n ie  w y s t a r c z y ,  
w i e d z ą  w s z y s c y .  N i e s t e t y ,  ni e  w i e  

o  t y m  R ada  . O k r ę g o w a  U n ii ,  k tó ra  od  
c h w j l i  p o w s t a n i a  k o ła  p r z y  • Z a k ła d a c h  
K a r t o g r a f i c z n y c h  d o  dn ia  d z i s i e j s z e g o  

r i e  u d z i e l i ł a  p r a w i e  ż a d n e j  p o m o c y  sp o r  

Ł ow co m .
J e d y n ą  p o m o c  u d z i e l i l i  d z i a ł a c z e  Un ii ,

/ gdy  d r u ż y n a  p i ł k a r s k a  n o w o z o r g a n i z o  

w e n e g o  k o ł a  p o p r o s i ł a  o  p o ż y c z e n i e  

sp rzę tu  na u r z ą d z e n i e  w  j e d n e j  z pod-  
w r o c ł a w s k i c h  w i o s e k  p r o p a g a n d o w y c h  
2a w o d ó w .

P o ż y c z o n o ,  o d d a n o  i na t y m  s k o ń c z y ł  

s i ę  k o n ta k t  ko ła  z  R adą  O k r ę g o w ą .  J e ­
d n a k  m ło d z i  s p o r t o w c y  z  Z a k ła dó w ;  

K a i  t o g r d l i c ż - n ^ h  n ie  z a p r z e s ta l i  s w e j  
d z i a ł a ln o ś c i  M i m o  w i e l u  tr u d n o śc i  z o r  

g a n i z o w a n o  p r z y  p o m o c y  m i e j s c o w e g o  

K o ł a  Z M P  i R a d y  Z a k ł a d o w e j  s e k c j ę  

l e k k o a t l e t y c z n a ,  k t ó r a  s łał a s ię  r ó w n o ­

c z e ś n i e  s e k c j ą  o g ó l n e g o  p r z y g o t o w a n i a .

P o w s t a ła  te ż s e k c j a  g i e r  r p c zn y c h .  W  
c ią g u  . T y g o d n i a  O t w a r t y c h  B o i ^ k "  p r a ­
w i e  50 p ro c .  c z ł o n k ó w  ko ła  prz-y Za 

k ła d a c h  K a r t o g r a f i c z n y c h  z d o b y ł o  min i 
ma na o d z n a k ę  5 P O .

R ó w n o c z e ś n i e  w i ę k s z o ś ć  s p o r t o w c ó w  
k o la  Un i i  -ic/estr.  i c z y ła  w  I g r z y s k a c h  

z r z ą d z o n y c h  prz®z  Z a r z a d  111 D z i e ln i c y  

Z M P  na c z e ś ć  Z i o łu  M ł o d y c h  B o j o w n i ­
k ó w  o  P o k ó j  w  B er l in ie .

d d w ó r h  t y g o d n i  k o H  p * z y  Z ak ła  

d ach  K j i ł o g r a f i c 7 n y c h  o g a r n ą ł  n i e ­

p o k o j ą c y  sen P r a w i e  w s z y s t k i e  s e k c j e  
p r z e r w a ł y  n n g i e  f w a  d z ia ła ln o ś ć .

N i e  m o ż e m v  z o r g a n i z o w a ć  ż a d n y c h  

i r e n i n g ó w ,  m ó w i ą  r z ł n n k o w i e  ko ła .  Do  
te i  p o r v  p r a c o w a l i ś m y  sami,  b e z  ż a ­

d n e j  o p i '  ki in s t ruk to ra .  T e r a z .  gdy . 
w i ę k s z o s ^  m a już za soba  p r ó b y  na o -1- 

z n a k e  ° P O  s t a n ę l i ś m y  na , m a r t w s m  
p u n k c i e " .  N i e  w i e m y  r o  m a m y  dał^-j 

r o b i e  K i l k a k r o t n i e  z w r a c a l i ś m y  s ię  do 

Z r z e s z e n ia  z. p r o « b a  n p o m o c  i w s k a ­
z ó w k i  Z b y t o  nas m i l c z eń  im.

P r a w d o p o d o b n i e  ,,z a s n ę ł a ”  R ada  O -  
k r ę g o w a  ZS.  Dn ia , a m o ż e  nie  w i e ,  ż e  

p j z y  Z a k ła d a c h  K a r t o g r a f i c z n y c h  i s tn i e ­
j e  k o ł o  s p o r t o w e .  (Bi l  |

Sekcja  lekkoatletyczna w ro ­
cław skiego K o le ja rza  je s t ,.ocz­
k iem “ klubu.

  -  ■

małe okienka lis ty  i  karteczki z po*  
w ypisyw anym i żalam i i skargam i 
lub litan ią  błagalnych próśb i ży ­
czeń. N ieboszczycy jednak n ie  m ają  
jak  dotychczas zw yczaju u trzym y ­
wania korespondencji ani udziela­
nia kom u ko lw iek  ustnych w yjaś­
nień. Od tysięcy już  lot, n ie w iado­
m o dlaczego, uporczyw ie m ilczą.

B u fet D w orca  kole jow ego W ał-  
brzych -G lów n y  nie leży na cm en ­
tarzu  i nie jest zupełn ie podobny  
do grobow ca. A  m im o to ludzie w i­
jący  się w przedperonow ych bólach  
gastronom icznego ogonka w ypisują  
swoje* skargi i żale, n iekiedy prośby  
i życzenia.

Pan k ierow n ik  udziela  na w szy­
stko w yczerpu jących odpow iedzi. 
Rzeczow o i dow cipnie.

Jednym  pociągn ięciem  p ióra  l i ­
kw iduje  ku linarne bolączki. Z  k lien  
tam i ro -p ra w ią  się fachow o a In 
nelson, lub k ró tko, bez dyskusji, 
prawie, że a la carte.

„W  dniu 13.2.1951 r. poprosi­
łem kelnera o obiad, kelner po* 
dai m i go bardzo uprzejm ie, lecz 
w  buraczkach znalazłem  roba­
ka, którego okazałem  kucharzo­
w i i k ierow n ictw u '1.

K w ia tkow sk i Czesław  
W rocław , Pu łaskiego 21

„W yjaśn iam , że po okazanM  
rzekom ego robaka okazało się, 
że ob. jest w  błędzie, gdyż n ie 
był to robak, ty lk o  cząsteczka 
kapusty, bo nie m am y ty le  ko­
rzyści, żeby użyć oddzieln ie do 
każdej potrawy.

_\ W idać z postępku ob., że jest 
w rogo  usposobiony do uspołecz­
nionych stołówek.

Odpis zażalenia oraz w y ją *  
śnienie przesłano do O R ZZ  I 
K Z G  w e W rocław iu , celem  w y ­
ciągnięcia konsekwencji w  sto­
sunku do ob.“ .

K ie row n ik  K Z G
„W  dniu 17 lipca br. udałem  

się na obiad do restauracji 
K Z G , gdzie po długim  czeka­
niu podano m i zupę z m łodej 
kapusty, w  której znalazłem  
gąsienice (około 3 cm.). Za 
ch w ilę  obok siedzący konsu­
m ent znalazł w  barszczu ka- 

" m ień“ .

K ie row n ik  Działu K ontro li TSS 
K łodzko

„K u charzow i udzielono upom 
nienia za n iedopilnow anie w  
czasie w ydaw ania ob iadów “ .

K ie row n ik  K Z G

„S tw ierdzam  brak cennika, co 
u n iem ożliw ia skontrolowanie 
czy. ceny nie są w ygórow ane '.

Jacek W ołow ski —  dziennikarz

„Ż y c ie  W arszaw y"

„B rak  dokładnego adresu, w o 
hec czego zażalenie nieaktual­
ne1'. K ie row n ik  K Z G

I cóż dw orcow y konsum encie, 
w rogu uspołecznionych stołówek.

Naraziłaś się n iepotrzebn ie  cząste­
czce kapusty, która nie ma ty le ko ­
rzyści. żeby się okazać rzekom ym  
robakiem .

Grożą ci konsekwencje. A mogłeś 
przecież, ja k  red ak tor W ołowski, 
szczęśliw ie uniknąć kłopotu i kary. 
Trzeba się było ty lko um ie je tn ie  za­
konspirow ać i nie liczyć lekkom yśl­
nie na łagodny i w yrozum iały cha­
rak te r Pana K ierow nika .

J O Z E F  M U S Z K A T

Pat -westchnął, 4ale nic nie odpow iedział. W całym  
sw ym  życiu napotkał ty lko  jedyną osobę, która inte­
resowała się poezją, ale /tą osobą była rudowłosa, nau­
czycielka, która go tak w ystraszyła, że aż zm ykał do 

lasu.
5.

—  Dokąd się wybierasz? — spytał zdziw iony Stube- 
ner, patrząc na zegarek.

Pat, który już położył rękę* na klamce, zatrzym ał się 
i odwrócił.

—  Do A kadem ii Nauk — odparł, -r- Tam  jest pewien 
profesor, który 'będzie m iał dziś w yk ład o Browningu, 
a B rownjng jest takim  rodzajem  pisarza, którego trzeba 
czytać przy czy jejś pomocy. N ieraz myślę, że pow in ie­
nem wstąpić do szkoły w ieczorow ej.

— Na W ie lk iego Szkota, człow iecze —  krzyknął ze 
zgrozą manager. —  Przecież ty  spotykasz śię dziś w ie ­
czorem z „La ta jącym  Holendrem**.

—  W iem  o tym. A le  ja nie w chodzę na ring ani na 
m inutę przed pół do dziesiątej lub trzy n a 'd z ies ią tą  
Wj^kład zaś skończy się o dziew iąte j piętnaście. Jeżeli 
chcesz m ieć pewność, to p rzy jedź po m nie sw oją m a­
szyną.

Stubener w zruszył bezradnie ramionami.
—  N ie  potrzebujesz się niczego obaw iać —  zapewnił 

g0 p at. Tatko  zw yk ł m awiać, że najgorsze chwile 
przeżywa zawodnik w godzinach poprzedzających spot­
kanie i że niejeden Z zaw odn ików  przegrał dlatego, że 
się załamał w  tych godzinach, gdyż .nie m iał nic do 
czynien ia jak  ty lko  rozm yślać i denerw ow ać się. Co się 
mnie tyczy, nie będziesz n igdy potrzebował się m artw ić 
o m ój stan duchowy. Pow in ieneś czuć się szczęśliwy, 
że idę sobie na wykład.

A  później tego samego w ieczoru Stubener w  czasie

Jack London 10 Tłum. 1. Zycki
obserw ow ania piętnastu wspaniałych rund n ieraz śmiał 
się do siebie, na myśl jak ie  m iny zrob iliby ow i b ijący 
brawo sportowcy, gdyby dow iedzieli się, że ten  w spa­
niały bokser przyszedł na ring p iosto z wykładu o 
poec ie , Browningu.

„La ta jący  H olender" by ł to m łody Szwed, k tóry  po­
siadał rzadko spotykaną chęć w alk i i odznaczał się fe ­
nomenalną i w ytrzym ałością. N igdy  nie odpoczywał, by! 
zawsze w  /ofensywie, skakał i b ił od gongu do gongu. 
Z  długich dystansów jego  ramiona latały w okół jak ce­
py,- w  zbliżeniach pchał przeciwnika ram ieniem  i na 
pół m ocował się, uderzając, gdy ty lko  m iał wolną rę ­
kę. Od początku aż do końca byl huraganem  i stąd po­
chodziła jego  nazwa. Jego ujemną stroną by l brak u- 
m iejętności określenia czasu i dystansu. N iem n ie j jed ­
nak zw ycięża ł w  w ielu  zawodach przez umieszczenie 
przynajm niej jednego na tuzin ciosów, które zadawał 
niestrudzenie i w  nieskończonych ilościach Pat, posta­
now iw szy sobie, że będzie oszczędzał przeciwnika, miał 
pełne ręce roboty I chociaż nie doznał poważn iejszej 
szkody, to nie obyło się jednak bez lego, by nie zaw a­

dziła go któraś z w ieczn ie latających rękawic. Był to 
wszakże dobry tren ing i Pa t znajdow ał nawet pewne 
zadowolen ie w  tej walce.

—  M ógłbyś go teraz położyć? —  szepnął mu do ucha 
Stubener w  czasie jednom inutowej p rzerw y po piątej 
rundzie.

—  O czyw iście — odparł Pat.

—  W iesz, jego  jeszcze n igdy nikt nie znóckoutował— 
cistrzegł Stubener po kilku dalszych runiłach.

—  W  takim  razie obaw iam  się, że złam ię sobie ko­
stki —  roześm iał się Pat. Znam siłę moich udefeeń 
i jeże li walę, to coś się musi stać. Jeśli jem u się nic nie 
stanie to biada moim kostkom.

- -  Czy sądzisz,, że m ógłbyś go dosttić teraz? —  pytał 
Stubener przy końcu trzynastej rundy.

— A leż  w  każdej chw ili, pow iadam  ci!

—  T o  świetnie. W ięc pozwól niu jeszcze, skakać do 
pi^tnćfstej. ............

W  czternastej rundzie, „La ta jący  H olender" przeszedł 
sam siebie. Z uderzeniem  gongi/ rzucił się poprzez ring 
do przeciwnego rogu, W któryr/i bez pośpiechu podnosił 
się ze swego miejsca-.Pat. Sal:/ zaczęła ryczeć z radości, 
gdyż w iedziała, że „L a ta ją cy  H olender" zerwał się do 
decydu jącego lotu. Pat, odczuw ając komizm  sytuacji, 
zadecydował kapryśnie odpow iedzieć na straszliw y a- 
tak zupełnie bierną obron.-} i nie zadawać in i jednego 
ciosu, ani go nie fin gow ał \v czasie, gdy przez trzy mi- 
rtuty kręciła się w okół n iego trąba powietrzna. Dał 
rzadki pokaz w ysok ie j l/lasy, chwilam i o s ła n ia ją c p o ­
chyloną tw arz lew ym  ram ieniem , a żołądek prawym ; 
w innych chwilach zm ieniając osłonę w  m iarę zniiany 
ataku tak, że obie ręl/awice trzym ał po obu stronach 
twarzy, albo łokciam i /i przedram ionam i p ilnow ał serca 
i żołądka, przez cały czas poruszając się niezgrabnie, 
ale w  taki sposób, by paraliżow ać usiłowania p rzec iw ­
nika, n igdy nie uderzając ani nawet nić grożąc Uderze­
niem, chociaż kołysał sie pod nawałą burzliw ych cio­
sów, walących w jego  różne gardy jak w bęben.

(C  d n.)

Tabelka
10-ciu najlepszych
wpików
lekkoatfetycznych

1 3  O D A  J E M Y  d a l s z y  c i ą g  n a j l e p s z y c h  
w y n i k ó w  u z y s k a n y c h  ' v  b i e ż ą c y m  

s e z o n i e  p r z e z  do ln oś lą sk i * - ‘ k o a t l e t k i .

200 m .

1. O le jn ik  A Z S  W r . 37.0
2. G ó re c k a .G w a r d ia
3. K u f fe l  B u d o w la n i 28,1
4. K ie tta  A Z S  :;8,3
5. B ile w ic z  B u d o w la n i W r .  28.4
fi. G o d w iń s k a  B u d o w la n i W r  29.4
7. Z io r a  K o le ja r z  S w id n . ?9.8
8. S t a w ia rz  G ó rn ik  W a lb .  .10.3
9. K o p a c k a  O g n iw o  D z ierż . 30.3

10 . G o d le w s k a  A Z S  W r . 30,6

>00 m .

1. G ó re c k a  G w a r d ia  W r  1.23.8
2. K ie tta  A Z S  W r .  1 .25,4
3. B eriko  B u d o w la n i W r .  1.27.4
4. S u lk o w sk a  B u d o w la n i W r .  1.28,4
5. K o lb u sz  U n ia  Sz lil. Po r . 1.32,0

S a m o lila  W łó k n ia r z  B ic i. 1.32,1
.  7. M ała  K o le ja r z  W r .  1.34.1

8. I.ip sk a  W łó k n ia r z  L e g n . 1 .34.2
9. N o w a k  U n ia  Szk l. P o r . 1 .35,0 

10. Ż u k o w s k a  B u d o w la n i W r .  1.36,2

80 m . p rze z  p ło tk i.

1. R o n cz ew sk a  G w a r d ia  W r  13 .*
2 . B i le w ic z  B u d o w la n i W r . 13.9
3 . K o ch ań sk a  B u d o w la n i 14.9
4. S a lam o n  B u d o w la n i Wrr. 16,2
5. K a r ło w s k a  B u d o w la n i W r .  16.5
6. B e ń k o  B u d o w la n i W r .  17.4
7. K ę p iń sk a  W łó k n ia r z  L e g u . 18,0
8. W o ło w ie c  W łó k n ia r z  L c g n . 18,0
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G im n a s ty c y  radzieccy  
bezkonkurencyjn i

: Str. 4

Jeszcze u schyłku  X IX  stulecia na 
jednym  z cm entarzy warszawskich  1 
chowano zw łoki w grobow cach, 
przypom inających m ieszkalne do­
my.

K rew n i i zna jom i zm arłego, a na­
wet ludzie obcy rzuca li tam przez

RefEeks£e ,
z kolarskich

mistrzostw Polski
K o l a r s k i e  gó rsk ie  m istrzo stw a  

P o lsk i,  ja k ie  o d b y ły  sie p rzed  d w o  
m a d n iam i na tras ie  w o k ó ł J e le n ie j 
G ^ ry  b y ły  im p re zą  u d an a . S ta rt  czo- | 
łó w k i k o la rs k ie j  o raz  d osk on a le  z a p o ­
w ia d a ją c e j  się m łod z ie ży  s p ra w ił ,  że j 
sam  w y śc ig  m ia ł b a rd z o  c ie k a w y  p rze - j 
b ieg .

W  n in ie js zy m  a r ty k u le  p ra g n ie m y  
je d n a k  p o ru szy ć  n ie  s p ra w ę  sam ego  
w y śc ig u  ja k o  w alk i. S p o rtow e j n a j le p ­
szych  naszych  k o la rz y , lecz sam e j o r ­
g a n iza c ji ostatn ich  m istrzo stw  gó rsk ich .

P a m ię ta m y  d osk on a le , ja k  w sze lk im  
w y śc ig o m  k o la rsk im  o rg a n iz o w a n y m  w  
la tach  p op rzed n ich  to w a rzy s zy ła  w ie lk a  
lic z b a  sam o ch o d ów  i m o tocyk li, n ie  z a ­
in te re so w a n a  bezp o śred n io  spraw ;ą sa ­
m ego  w y śc igu .

K a ż d y  kto p ra g n ą ł zo bac zy ć  k o la rz y  
ja k  „ k rę c ą “  h a  szosie, w s ia d a ł do p ie rw  
szego  lep szego  p o ja z d u  , i p rzy łącz a ł się 
do k o lu m n y , czyn iąc  sw y m  p o ja w ie ­
n iem  p ra w d z iw y  b a łagan .

T a k ie g o  też b a ła g a n u  n ie p o t ra f il i u - 
n ik n ąć  o rg a n iz a to rz y  ś ro d o w e g o  w y ­
śc igu  w  J e le n ie j G ó rz e . W p ra w rdzie  sa ­
m o  z a k w a te ro w a n ie  za w o d n ik ó w , m ie j ­
sce sta rtu  i m e ty v trasa  itp. b y ły  p r z y ­
g o to w a n e  na „p ią tk ę *4, je d n a k  n ie p o ­
m y ś lan o  p ra w ie  c a łk o w ic ie  o p rzy g o to ­
w a n iu  w^ozu tech n iczn ego , w  k tó rym  
z a w o d n ik  ,,ła p ią c y “  d e fe k t  ń a  tru d n e j  
g ó rsk ie j tras ie  m ó g ł bez  s tra ty  czasu  
u zysk ać  pom oc  w  sprzęc ie .

O rg a n iz a to rz y  p rz y g o to w a li w ó z , nie  
sp ra w d z iw sz y  p rzed  tym  cz,y n a d a je  się  
on do w y k o rz y s ta n ia  na g ó rsk ie j tras ie . 
P o  p rze je c h a n iu  15 km  sam och ód  te ch ­
n iczn y  u le g ł za ta rc iu  h a m u lc ó w  i p rzez  
p ozosta łe  90 km  za w o d n ic y  jc c lia łi bez  
ż a d n e j p om o cy .

J ak  o św ia d c z y ł n am  szo fe r  /nieszczę­
sn e j m aszy n y , je szcze  w c z o ra j ro z w o z i­
ła ona... w ę g ie l  po  J e le n ie j G ó rze .

D rtig a  s p ra w a  —  to ja z d a  na w ozach  
to w a rzy szą c y c h  w y ś c ig o w i lu d z i, nic  
m a ją c y c h  n ic w sp ó ln e g o  z im p re zą . Z o ­
n y  z a w o d n ik ó w , dziec i, p rzy g o d n i p a ­
sa że ro w ie  w  ro d za ju  „ ja  ty lk o  d o  K a r ­
p a c z a "  spraw -ili, że  k ilk u  d z ie n n ik a rz y  
zn a la z ło  m ie jsce  w  ostatn im  w oz ie , 
w lo k ą c y m  się o k ilk an aśc ie  k i lo m e tró w  
za za w od n ik a m i.

C óż  m ie li rob ić?  Po  p rostu  w y s ie d li  w  
S o b ie szo w ie  z sam och od u , w s ie d li do  
t r a m w a ju  i w ró c i li na m etę  do J e le n ie j  
G ó ry .  ^

M a m y  n ad z ie ję . ż*» w  p rzy sz ły m  w y ­
śc igu  d o ln o ś lą sc y  o rg a n iz a to rz y  w y w ią ­
żą się le p ie j  z p ow z ię ty ch  o b o w ią z ­
k ó w . (B i l )


